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Kraków 23 stycznia.
Prawica zgromadzenia narodowego 

gotuje nowe zmartwienia prezydento­
wi rzeczypospolitej francuskiej. Pod­
niesiona znowu przez monarchistów 
myśl zlania się starszej i młodszej 
linji Burbonów sprowadziła widoczną 
zmianę w usposobieniach większości 
zgromadzenia narodowego i komisji 
trzydziestu.

Prawica zaczęła coraz śmielój pod­
nosić głowę i stawiać żądania, które, 
jeżeli nie zniszczą zamiarów i nadziei 
Thiersa, to przynajmniej znacznie u- 
trudnić mogą ich urzeczywistnienie. 
Nowe usiłowania w celu sprowadze­
nia zgody w kwestjach dynastycznych 
i politycznych między obiema linjpmi 
Maison de France są w widocznym 
związku ze śmiercią Napoleona III. 
Śmierć jego uważają we Francji za 
początek zupełnego upadku stronnic­
twa cesarskiego, co może znacznie 
powiększyć zastęp stronnictwa mo- 
narchicznego, jeżeli tylko takowe wy­
stąpi zgodnie wobec republikanów. 
Dotychczasowe bowiem próby zlania 
się (fusion) zwolenników Burbonów i 
orleanistów zawsze się kończyły naj- 
niefortunniej.

Po ostatnich jednak najnieszczę­
śliwszych w tym względzie zabiegach 
zdawało się, że wszelka myśl o po­
rozumieniu się obu linji została, jeżeli 
nie na zawsze, to przynajmniej na 
bardzo długo usuniętą. Tymczasem 
w chwili obecnej projekt ten nietylko 
został wznowiony z całą energją, ale 
naw et—jeżeli mamy wierzyć oświad­
czeniom dzienników orleanistowskich 
— największe trudności do jego urze­
czywistnienia już zostały usunięte. 
Najstarszy z książąt orleańskich, hra­
bia Paryża, wnuk Ludwika Filipa, 
zrzeka się wszelkich praw do korony 
francuskiej na rzecz spadkobiercy 
praw starszej linji Burbonów, hrabie­
go Chamborda.

Odtąd więc obie linje Maison de 
France będą miały j e d n e g o  tylko 
pretendenta do korony w osobie hr. 
Chamborda. A więc spór dynastyczny 
Burbonów i orleanistów, jedna z naj­
ważniejszych przeszkód porozumienia 
się obu stronnictw, został — według 
dzienników orleanistowskich — zała­
twiony. Ale to jeszcze nie wszystko; 
pozostaje druga, ważniejsza część, tj.

strona polityczna. Obaj pretendenci 
przedstawiają w swych osobach dwie 
odmienne tradycje. Pod sztandarem 
trójbarwnym i białym kryją się dwie 
najsprzeczniejsze zasady monarchji: 
z woli narodu i z łaski bożej, między 
któremi istnieje cała przepaść.

Organ książąt orleańskich Journal 
de Paris oświadczył, że hr. Paryża 
zrzeka się swych praw tylko pod wa­
runkiem uszanowania tradycji lipco­
wej, mianowicie „wolLnarodu“, ró­
wności obywatelskiej, oraz wolności 
religijnej i politycznćj.

Wątpimy, abyzwolenąicy hrabiego 
Chamborda zgodzili się choć na je- 
dnę z tych zasad, co uczyni zbliżenie 
się prawie niemożebnem, pomimo za­
łatwienia sporów dynastycznych. W y- 
znawcom zasady czystego legitymiz- 
mu, królestwa z bożćj łaski i Syllabu- 
sa niepodobna będzie okupić ceną 
przekonań wyniesienia na tron swego 
pretendenta. Legitymiści oddawna 
twierdzą, że im chodzi o Henryka Y 
o tyle, o ile tenże reprezentuje pewne 
zasady i tradycje.

Henryk Y. byłby pewnym tronu i 
siedziałby na nim spokojnie, gdyby 
go otrzymał z bożej łaski. W przeci­
wnym bowiem razie, twierdzą legity­
miści czystej w ody, mógłby zczasem 
wolą narodu być zmuszonym do ustą­
pienia go komu innemu.

Zresztą mniejsza o pretendentów 
do tronu i ich wzajemne prawa. W  
chwili obecnej usiłowania fuzjonistów 
o tyle nas mogą zajmować, o ile wpływ 
ich oddziaływa szkodliwie na rozwój 
wewnętrzny Francji. Dosyć tylko 
przypomnieć, jak  opłakany widok 
przedstawiało zgromadzenie narodo­
we w końcu roku przeszłego. Rząd 
w zgromadzeniu narodowem nie miał 
nietylko potrzebnćj większości, ale 
nawet mniej więcćj silnego stronnic­
twa.

Głosowania zgromadzenia narodo­
wego wypadały raz na korzyść lewi­
cy republikańskiej i rządu, to znowu 
w myśl prawicy monarchicznej. W  
skutek tego nie można było trzymać 
się pewnego stałego systemu w poli­
tyce wewnętrznej. Z wyjątkiem obu 
skrajnych, wszystkie stronnictwa Izby 
wersalskićj zaczęły się przekonywać, 
że taki stan rzeczy dłużej trwać nie 
może, i że potrzeba będzie pomyśleć 
o wytworzeniu jakiegoś modus viven- 
di przynajmniej do czasu ewakuacji

terytorjum francuskiego. Przyznanie 
dzisiejszego porządku rzeczy, to jest 
rzptej konserwatywnej przez liberal- 
niejszą część monarchistów, ułatwiło­
by rządowi wytworzenie swego stron­
nictwa.

Komisja trzydziestu szybko dążyła 
do tego celu. Jej propozycje co do 
ścisłego określenia władzy wykonaw­
czej i prawodawczćj z małemi tylko 
odmianami zostały przyjęte przez 
Thiersa. Członkowie kom. trzydziestu 
w przeważnej większości należący do 
stronnictwa monarchicznego, stawali 
się coraz powolniejsi i skłonniejsi do 
ustępstw, a w Izbie z niecierpliwością 
oczekiwano ostatecznego rezultatu ich 
narad. Lecz znowu podniesiony pro­
jekt zlania się obu linij domu Burbo­
nów i nadzieje na jego powodzenie 
szkodliwie wpłynęły na zachowanie 
się prawicy.

Przyjście zaś do skutku projekto­
wanego zlania się monarchistów mo­
głoby nawet być bardzo niebezpiecz- 
nem dla rzeczypospolitej konserwa­
tywnej. Fakt ten jest nowym dowo­
dem, że monarchistom nierównie wię­
cej chodzi o interesa stronnictwa, jak 
o dobro ojczyzny.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Wiedeń. [D a l  s z y  c i ą g  w t o r k o w e ­
g o  p o s i e d z e n i a  r a d y  p a ń s t w a . ]

Nastąpił wybór komisji do kolej, Aal- 
m ątyńskich; — wybrani zostali; Bjrestsl, 
Dinstl, Leitenberger, Lenz, Ritter, fJtobaupr 
Figuly, Vojnovich, Hoppen.

Z wyboru jednego członka do try b u l 
nału państwowego wyszedł wybrany Van 
der Stras®.

Nastąpiło drugie czytanie wniosku del. 
Knolla o zniesienie przymusu legaliza­
cyjnego.

Del. J a s i ń s k i  odczytuje sprawozda­
nie większości komisji kończące się wnio­
skiem przejścia do porządku dziennego.

Sprawozdawca mniejszości komisji del. 
F u x :  Mniejszość jest przekonania, źe 
prędkie usunięcie owego prawa jest ko ­
nieczne i źe zniesienie przymusu legali­
zacji nie potrzebuje koniecznie uzupeł­
nienia hipotek. Z tego powodu postawi 
w izbie wniosek zgodny zupełnie z wnio­
skiem Knolla. Ponieważ dowiedział się, 
źe zamierzano postawić wniosek o odro­
czenie tój sprawy, przeto zachowuje so 
bie umotywowanie powyższych zapatry­
wań do rozpraw nad tym wnioskiem.

Del. P e r g e r powiada, źe musi uznać 
za fałsz co mówi sprawozdanie komisji,

jakobyśm y w sprawie przymusu legaliza­
cji nie mieli jeszcze dostatecznego do­
świadczenia, albowiem w praktyce poka­
zało się już tyle niedogodności i podnie­
siono zewsząd tyle skarg, iż jest obo­
wiązkiem reprezentacji i aóstwa i rządu 
skarg tych wysłuchać. Można być róż­
nych przekonań w teorji, można nawet 
zgadzać się na zasadę przymusu legali­
zacji, ale nie można zamknąć uszów lub 
zaprzeczyć niedogodnościom, jakie się o- 
kazują w praktyce. Pod tym względem 
mamy nietylko manifestacje stowarzyszeń 
ale nrdto wnioski sejmów i tysiące pe- 
tycyj żądających prędkiego zniesienia tój 
instytucji, jeżeli nie mają być wszelkie 
dobrodziejstwa dobrze urządzonych hipo­
tek w niwecz obrócone. Rząd uważał za 
konieczne zasięgnąć zdania władz sądo­
wych i politycznych, ale te jeszcze do ­
tąd nie przyszły i sądzę, że tu będzie 
więcój chodzić o względy czysto teore­
tyczne, choć przeważnemi i rozstrzygają- 
cemi powinny być względy polityczne. 
Z uwagi więc na powyższe okoliczności 
stawia wniosek: Sprawozdanie powyższe 
zostaje odesłane napowrót do komisji 
z poleceniem dokładniejszego zbadania 
sprawy, tudzież objawionych zewsząd ży­
czeń, i dopiero wygotowania sprawozdania.

Del. F u x :  mniejszość komisji uważa 
w powyższym wniosku odraczającym zgo­
dzenie się z myślą, iż ze względu na po­
czynione doświadczenia, liczne petycje ze 
wszystkich stron państwa, dalój, ze wzglę­
du na głosy sejmów i uzasadniony wstręt 
ludności do przymusu legalizacji, przed­
miot ten ma być odesłany do komisji 
w celu dokładniejszego zbadania i ewen­
tualnego usunięcia tój instytucji. Mniej­
szość więc komisji przyjmuje ten wnio­
sek z zastrzeżeniem, ażeby komisja pra­
ce swoje przyspieszyła.

Gdy vraiosek ten przyjął także spra­
wozdawca w imieniu kom isji, izba go 
także przyjęła. Na tem wyczerpano po­
rządek dzienny.

Prezydent naznacza przyszłe posiedze­
nie na czwartek 28 grudnia z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) pierwsze 
czytanie przedłoźeń rządowych wniesio­
nych na dzisiejszóm posiedzeniu; 2) spra­
wozdanie o zamknięciu rachunków za rok 
1871 i sprawozdanie komisji o prawie do- 
tyczącem zapowiedzenia płac sług i robo­
tników; 3) sprawozdania z petycji.

( O d p o w i e d ź  k s i ę c i a  d e  G r a m -  
m o n t  n a  l i s t  h r a b i e g o  B e u s t a ) .

Książe de Grammont w odpowiedzi na 
pismo hrabiego Beusta napisał list za 
mieszczony w dziennikaBh Presse i Liber- 
te następującój osnowy:

„Do Jego Ekscellencji hrabiego Beu­
sta i t. d.

Paryż 8 stycznia 1873. 
Panie hrabio! Otrzymałem list, który 

raczyłeś pan do mnie w odpowiedzi na

mój list z 21 grudnia roku zeszłego na­
pisać, i mocno żałuję, żeś go pan dopie­
ro w dziesięć dni po napisaniu odebrał. 
Ta zwłoka, jak  się pan mogłeś był prze 
konać, nie jest od mojó) woli zależna. 
Odczytałem pilnie uwagi, jakie panu na­
stręczyły ostatnie nasze publikacje; znaj­
duję w nich ślady nieporozumienia co do 
natury i doniosłośei mych tw ierdzeń, i 
widzę się w obowiązku usunięcia wszel­
kich wątpliwości. Ale przedewszystkiem 
zastrzegam , źe tylko za własne słowa 
biorę odpowiedzialność na siebie. Zdaje 
mi się zbytecznem dowodzić, źe niechęć 
usprawiedliwienia własnego skłoniła mnie 
do wzięcia pióra do ręki. Gdyby tak było, 
nie byłbym przez dwa lata zachowywał 
milczenia, którego i teraz nie chciałem 
przełamywać. W ypadek ten został wy­
wołany rozgłosem niepowściągliwego i 
niedokładnego zeznania p. Thiersa, który 
to rozgłos, dla honoru F rancji, należało 
koniecznie powstrzymać. To powiedziaw­
szy, zwracam uwagę hrabiego, źe nigdy 
nie utrzym ywałem , abyś nas hrabia do 
wojny zachęcał. P rzyznaję, bo to jest 
prawdą, żeś ją  nam hrabia do chwili wy­
słania do Paryża hrabiego W itzthuma od­
radzał; przyznaję, że 13 lipca radziłeś 
nam hrabio, żebyśmy się zadowolili zrze­
czeniem się księcia Hohenzollerna przy­
jęcia korony hiszpańskiój, i w końcu do­
daję, żeś się pan z przykrością dowiedział, 
źe ta okoliczność nie wystarczyła do za­
kończenia sporu francusko - pruskiego. 
Przyznaję również, źe obietnice udziału, 
których przytoczyłem form ułę, nastąpiły 
po wypowiedzeniu już w ojny, i kończę 
owe przyznania szczerem oświadczeniem, 
że w przekonaniu i sumieniu mojóm nie 
mogę rządowi austrjackiemu za jego po­
stępowanie względem Francji najmniej­
szego zarzutu uczynić. Nie jestem w mo­
żności ocenienia natury dobrych stosun­
ków , istniejących obecnie pomiędzy ga­
binetem wiedeńskim a gabinetem berliń­
skim ; ale ponieważ wypadek zajmujący 
nas te ra z , nie wyciągnął na jaw nic ta­
kiego, coby nie było znane w Berlinie, 
widocznem jest, że z tój strony nie mógł 
nic narazić, a co nas dotyczę, naród fran­
cuski może w tych objaśnieniach upatry­
wać nowe wskazówki sympatji i szacun­
ku dla Austrji, A jak to słusznie, panie 
hrabio powiadasz, jest to rzeczą główną. 
Przypominasz mi pan, źe w czasie nasze­
go widzenia się w 1871 roku w Londynie, 
mówiliśmy wiele o wypadkach z r. 1870 
i źe wtedy oświadczyłem panu otwarcie, 
źe zrozumiałem sposób postępowania pań­
skiego i żem panu żadnego wyrzutu nie 
czynił. I  wtenczas i dzisiaj nie mam za­
sady do czynienia panu wyrzutu. Co do 
słów przypisywanych panu przez pana 
Thiersa, naturalnem jest, żem o nich nie 
wspomniał w Londynie, bo ich nie zna­
łem i dowiedziałem się o tem dopiero w 
początku zeszłego miesiąca, z ogłoszenia 
jego dziwnego zeznania. Usuwam obecnie 
na bok sprzeczności zachodzące co do 
układów z lat 1868, 1869 i 1870, bo nie 
przedstawiają żadnój korzyści; ograni­

czam się tylko na przypomnieniu panu, 
że owe układy, o których ranie pan pierw­
szy uwiadomiłeś, zostały rozpoczęte w r.
1869 i źe posłużyły za podstawę i za 
punkt wyjścia do trak ta tu , o k t ó r y  to ­
czyły się układy w końcu lipca 1870 r., 
w przewidywaniu wojny i współdziałania 
Austrji w tój wojnie. Zatóm, data 1870 
roku znajduje słuszne pomieszczenie obok- 
dat poprzednich lat 1868 i 1869. Utrzy 
muję dwie rzeczy. Pierwsza, źe kiedy by­
łem ambasadorem w Wiedniu, nie powie­
działeś mi pan, źe rząd cesarski nie po­
winien się łudzić, i źe przeciwnie należy 
go natchnąć przekonaniem, że gdyby woj­
nę rozpoczął, Austrja nie trzymałaby z nim. 
Przy tóm zdaniu obstaję z najzupełniej­
szą pewnością , opierając się nietylko na 
pamięci, ale i na notatkach, które zacho­
wałem. Nie miałem z panem ani jednój 
rozmowy, chociażby trwającój kilka mi­
nut, którejbym treści a często i słów za­
raz tego samego dnia nie zapisał. I  dla 
tego z całą pewnością oświadczam, źe nie 
prowadziłeś pan zemną w W iedniu ro z­
mowy, przypisywanój panu przez pana 
Thiersa.

Mówiliśmy często o wojnie, obaj nie 
życzyliśmy jój i przyznawaliśmy, że do­
konywa się w Niemczech dzieło, k tóre­
mu przeszkadzanie nie leżało ani w in­
teresie Austrji ani w interesie Francji. 
Czasami dotykaliśmy ewentualności woj­
ny, a z notatek swoich przekonywam się, 
że wtedy przedstawiałeś mi pan, jak  po- 
źądanómby było, gdyby wojna, jeżeli się 
ostatecznie okaże konieczną, wynikła skut­
kiem sprawy nie niem ieckiój; żeby na- 
przykład powstała skutkiem jakiój kwe- 
stji W schodu dotyczącój, ta k , aby Au­
strja posiadała zupełną swobodę działa­
n ia , jeżeli weźmie w niój udział. Przy­
puszczam, źe pamięć pańska w tym pun­
kcie będzie zgodna z m oją; ale co do 
słów włożonych panu w usta przez pana 
Thiersa, nie znajduję ich śladu, chyba 
w depeszy pisanój przez pana d, 11 lipca
1870 r. do ambasadora austrjackiego, a. 
o którój po raz pierwszy dowiedziałem 
się z kopji, jaką mi pan przesłać raczy­
łeś. Z tój depeszy dowiaduję się, że po­
leciłeś pan ambasadorowi oświadczyć nam, 
żebyśmy nie robili sobie żadnych złu­
dzeń i źe nie mamy rachować na pomoc 
Austrji. Przekładając nad inne wyjaśnie­
n ia , niedoprowadzające do krańcowych 
rezultatów, nie zdaje mi się, aby w umy­
słach powstało mimowolne pomieszanie 
słów pisanych dnia 11 lipca 1870 roku 
ze słowami wypowiedzianemi lat poprze­
dnich. Nie widzę zresztą, ■'by w czasie 
mego poselstwa w W iedniu mstręczyła 
się chociażby jedna sposobność, w k tórej- 
by Austrja hyła zmuszoną do wypowie­
dzenia swoich zamiarów dotyczących woj­
ny, i nigdy nie domagałem się od pana 
objaśnienia nawet co do ewentualnego 
Austrji udziału. Zatóm powtarzam i u- 
trzymuję z całą pewnością, źe w czasie 
mego poselstwa w W iedniu nigdy ś mi pan 
nie powiedział słów, przypisywanych panu 
przez p. Thiersa. Dziś się dowiaduję, żeś

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

( C i ą g  d a l s z y . )

Spojrzałem w twarz jego. Była w niój 
Będziwość rycerska i szlachetna śmiałość. 
Mógłem więc zaufać jemu.

— Będę! — odpowiedziałem stanowczo.
•— Weź oręż z sobą.
— Alboź tam się spotkam ze złymi 

ludźm i?
— Oprócz mnie nikogo więcój nie bę­

dzie. Ale ty mię nie znasz.
— Przyjdę bez broni, starcze! — Ja  

ufam to b ie !
— Nie pożałujesz b I ó w  twoich! — 

rzekł i odszedł.
Nie mam potrzeby mówić, źe byłem 

wierny przyrzeczeniu. Zaledwiem stanął 
na przedkościelnym placu, oddzieliła się 
natychmiast od czwartego filaru postać 
jakaś tajemnicza, i podeszła ku niemu 
skwapliwie. Gruby mrok owiewał, jakby 
maską z mgły, jój oblieze; lecz skoro 
przemówiła, poznałem przed sobą tego 
samego starca, co mię w to miejsce u- 
stronne powołał.

—  Książę — rzekł do mnie z uroczy­
stą powagą uwodząc mię z sobą, aż na 
najwyższy punkt góry, Bóg nad nam i! 
świat pod nam i, a tym światem, gród 
królów naszych, gród, swoich wsławio­
nych przodków. S pó jrz! a opowiem ci 
jego dzieje. Noc go owiała, bo w niebie 
czarno, i w duszach nie jasno. W  górze, 
chmura — w dole, niewola. Obie, nie­
przychylne światłu, obie, jak  rozpacz — 
ciemne. A na ich tle żałobnóm, widzisz-li 
książę, ów gmach wspaniały, co zbytek

jasności wewnętrznój, wszystkiemi otwo­
ry swemi w otchłań ciemnoty przelewa, 
jakby najgrawając się ze smutnćj doli 
ojczyzny naszój ? Głośne fanfary woj- 
skowój muzyki, rozlegają się w tym gm a­
chu, bo sam, wódz moskiewski ucztuje. 
Wiwatowe dzwonią kielichy. — Gwarzy 
tłum przesycony strawą, przepity arką i 
winem. A w okrzykach, które aż tu, do 
nas dolatują, które ty słyszysz i ja  sły­
szę, brzmią szały demoniczne tryumfu 
nad nami! syczą żądła sarkazmu i nie­
nawiści dla nas, i orgją podniecona mo­
skiewska obelga, wyzywa miecza Gruzji 
do krwawych odwetów. W idziałeś? i po­
ją łeś?  — Rzuć okiem w inną stronę, 
słuch poszlij za okiem. Czy widzisz? i 
czy słyszysz? Na tle czarnóm nocy, od 
strony A w l a b a r u ,  buchają płomienie. 
Biednych ludzi, ostatni pali się dobytek. 
Bez przytułku zostaną, zostaną bez chle- 
ba, jeżeli gwałt moskiewski życia im nie 
weźmie. Bo żołdactwa carowój to zaba­
wa taka. Pastwić się nad gruzinem, wol­
no mu i miło. Pożarem kraj pustoszyć, 
czyn chwalebny, wielki. Dzieci dotknąć 
sieroctwem, albeż to co złego? Mocniej­
szemu, gdzież tamy, gdzie karcące pra­
wo? Przestwór przed nim i wola. Górą 
przemoc, górą! O, książę? czyż to do­
brze? Czyż tak być powinno? Czyliź to 
nie wstyd dla nas? dla nas, synów Kar- 
tlał potomków G a r g a s ł a n a ,  W a c h -  
t a n g a ,  T a m a r y !  Ludzi wolnych na- 
koniec i nieustraszonych, których ramie 
jak  piorun, uderza nim błyśnie, których 
pierś, jak  hartowna stal, ciosy odbija, 
których życie jak  orłów życie buja w 
chmurach, unosząc się nad szczyty, swo­
body warow nie!

— Kiedy to mówił, ciągnął dalój ksią 
źę T a j m u r a z  B a g r a t  — głoś jego 

j drżał jak  stróna silnym ciosem poruszo- 
jna, jak arfa Eola pod tchnieniem burzy. 
'Z  rozpostartemi ram iony, nad grodem,

nad ojczyzną, którą zdawał się chcieć j 
przytulić do serca, odsłonić od zniewagi, 
stał on pochylony nad przepaścią, gdyby 
genjusz skrzydlaty wolności, gdyby duch 
opiekuńczy pokoLfi, wobec którego ko 
rzyło się jestestwo moje w podziwie i u- 
wielbieniu.

— O ! wstyd nam zapraw dę, starcze 
dostojny! zawołałem z westchnieniem. 
Srom i hańba! Głośno odbiły się słowa 
twoje w mej duszy ! Wypowiedziałeś to, 
co w niój żyje oddawna! co żyć w niój 
przestać nie m ogło, bom B a g r a t  prze­
cie i Gruzja kolebką moją!

— O! wiedziałem ja o tóm książę! 
rzekł starzec ująwszy dłoó moją. Nie dar 
moś synem wielkich praojców! bratem na­
szój rycerskió) T e k l i !  Liczyłem na cie 
bie i Bogu niech będzie chwała, że się w 
oczekiwaniu mojem nie zawiodłem ! Naj­
szczęśliwsza to chwila dla mnie w życiu! 
Radości, jakiój doznaję, wyrazić nie zdo­
ła m ! Nie wątpię teraz, nie wątpię, źe sko 
ro ei pole czynu ukażę i sam wkroczysz 
na nie z zapałem i drugich za sobą po­
ciągniesz !

Wtedy to opowiedział mi on o istnie­
niu obszernego spisku w Gruzji, którego 
celem było obalić i skruszyć przemoc 
moskiewską. W erbunek do tego spisku 
odbywał się czynnie, za pośrednictwem 
ludzi wpływowych, ze wszystkich klas na­
rodu wybranych. Główną zaś myślą One­
go było, wytępiać wedle możności, gdzie 
i jak  się uda Moskali, i to nieinaczój jak  
skrycie, niespodzianym napadem z czat 
nocnych, dla łatwiejszego zmylenia poszu­
kiwań władz rossyjskich. Od kilku tygo­
dni rozpoczęła się już krwawa misja te­
go patrjotycznego związku. Mord zacza­
jony nie spuszcza z oka swoich ofiar, 
Kindżałem przebija, kulą dosięga, szasz- 
ką tnie na miazgę. Tysiące padają pod cio­
sem. Co chwila ubywa siły nieprzyjacio­
łom naszym. Trwoży ich i demoralizuje

ta ciągła ohawa skrytój i nieubłaganój 
zemsty, niewidzialną ręką dopełnianój i 
nie dającej się ani uprzedzić, ani odwró­
cić. Wódz moskiewski wydał najsurow­
sze rozkazy ku wykryciu sprawców ta 
kiego opustoszenia szeregów armji Łowią 
winnych i niewinnych. Więzienia przepeł­
nione aresztowanymi i codziennie ktoś 
z ręki kata umiera.

Takie to szczegóły opowiedział mi ów 
starzec tajemniczy, którego ostatnie sło­
wa do mnie były następne:

— Wiesz teraz książę cz^go się kraj 
po tobie spodziewa. Twoje miejsce, na 
czele narodowego ruchu. Tyś mu prze­
wodniczyć powinien skrycie, dopóki ni- 
udorzy godzina otwartego powstania ca 
łój masy ludu, za wolność i honor Gruzji. 
Oddal Bię więc na czas niejaki z Tyfł su, 
pod wymyślonym pozorem. Zwiedz au ły , 
zamki i grody Gruzji. Poznaj dokładnie 
ducha, jój siłę, jój mężów czynu i serca. 
Jam  gotów towarzyszyć tobie w tój po­
dróży, jako biegły i doświadczony prze­
wodnik, dla którego nie ma w całój G ru­
zji ani obcego miejsca, ani obcych ludzi. 
Mieszkam pod Anenurem i nazywam się 
A g m a - D ź u w a n i .

— Z nim tó — mówił dalój książę Taj -  
r aur az ,  odbyłem moją awanturniczą wy­
prawę po kraju naszym. Wszędzie tlał 
żar gorący w popiele, a było nie mało i 
takich m iejsc, gdzie zapał patrjotyczny 
śmiałym buchał płomieniem. Tam kin- 
dżały wyrywały się same z pochew swo­
ich i szable dzwoniły z oburzenia, że je 
tak długo w bezczynności więziono. Lecz 
były to kindżały i szable ludowe, bie­
dnych s a k l i  i a u ł ó w  samotnych, kędy 
się jeszcze zepsucie nie przecisnęło. Szla­
chta okazała się więcój chwiejną, mniój 
zdolną wznieść się do wysokości cnót o- 
bywatelskich, jakie lud prosty, mężny, 
szczery i wierny ojczyźnie swojój. gotów 
okupić ofiarą, zdrow ia, mienia i  życia '

Cześć więc ludowi naszemu! Z nim wszyst­
ko ! Nic bez niego !

— Widzę teraz, kochany bracie — prze­
rwała królewna z wyrazem niespokojnój 
radości, że słowa twoje: „Są tacy“! mia­
ły realnie wielkie znaczenie, albowiem 
podstawą ich, prawda. Starzec postąpił ro­
zumnie, wzywając ciebie do spólnictwa 
w tój orężnój protestacji narodu przeciw 
uciemiężeniom i gwałtom Moskali. Imię 
B a g r a t a  wszędzie tam brzmieć powin­
no, gdzie się ma dopełnić coś wielkiego, 
gdzie sprawa kraju na celu. A jednak, 
bracie mój drogi, nie oddawajcie się zbyt 
łatwo ułudnym nadziejom trymfu! Gdy 
sobie przypomnę z jednój strony potęgę 
carowój moskiewskiój i jój uporczywą wy­
trwałość w dążeniu za celem dumy i sła­
wy, a z drugiój niezdolność naszą zacho­
wać się zgodnie i jednolicie, stać się je ­
dną duszą, jedną myślą, jednem narodo­
wem ciałem, a jeżeli potrzeba, jedną wiel­
ką ofiarą dla sprawy i za spraw ę, smu­
tek ’mię niezmierny ogarnia, bo wątpić za­
czynam o tem, zacobym z radością życie 
poświęciła!

Zaledwie tych słów domówiła, gdy 
wszedł pospiesznie do komnaty przybo 
cznói dworzanin królewny i wręczył księ 
ciu T  a j m u r a z o w i pismo jakieś.

Przebiegłszy oczyma treść onego, ksią­
żę zapytał niespokojnie dworzanina:

— Kto przyniósł to pismo?
— Jakiś gruzin z gór.
— Gdzie on?
— Czeka u wnijścia.
— Niech wejdzie — rzekła królewna. 

Najbiedniejszy z rodaków moich ma wstęp 
wolny oo córki H e r  a k i j  a.

Po chwili u k aja ł się na progu góral, 
lat średnich, krępy, barczysty, surowego 
oblicza, w lekkich c z e w i a k a c h  z ba- 
wolój skóry, w białym z i p a n i e  z gru­
bego sukna, spiętym ciasno w stanie rze­
miennym pasem, za którym  sterczał dłu­

gi kindział, obok tureckiego pistoletu.— 
Z wierzchu miał burkę kaukaską — a 
na głowie czarną barankową czapkę.

—- Skąd jesteś — zapytał książę.
— Z a u ł a Gergetti, co na południo­

wym u-itępie skał Mkinwara.
— Kio posłał ciebie ?
— Sam B e k ,  ze Stepan-Tsmindy *).

')  Ten a u ł  nazywają roasjanie K a z b e k  od 
góry, którą także przezwali.

— Wracaj duń, jak  możesz najspiesz- 
niój i powiedz mu, że zrobię o co prosi.

Po oddaleniu się górala, książę zawo­
łał, w gniewnym porywie, uderzając dło­
nią o kindział co mu tkwił za pasem.

— Przeklęte łotry !
— Snać, bracie mój, nie dobre otrzy­

maliśmy wieści? — zapytała królewna z 
niespokojnóm spółczuciem.

— Najgorsze, siostro moja! Najgłów­
niejsza podporą sp r a w y  naszój obalona! 
A g m a - D ż a w a n i  w ręku moskali. — 
B e k  Stepan-Tsm indy donosi mi o tóm 
fatalnóm zdarzeuiu, uwiadamiaiac przy- 
tern, że starca porwano do Ty flisu i o- 
sadzono w więzieniu. Uwolmć go powin­
no być najpierwszem naszem zadaniem,

— I  jam gotowa przyczynić się, w 
miarę możności, do wyrwania teg < do­
stojnego patrjoty z rąk  oprawców, k tó ­
rzy go zamęczyć gotowi. — Bierz moje 
złoto, kamienie, sprzęty, wszystko co po­
siadam, i rzuć w paszczę smoka, gdy się 
nasyci może zmięknie, i da się łatwiój 
skłonić do powolności. — Życie takiego 
człowieka jak  A g m a - D ź u w a n i  droż­
sze nad miljony.

— Bo tóź sprawa jakiój się poświęcił 
nie ma ceny — rzekł książę T  a j m u- 
n a z ,  odchodząc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z piątku 24 stycznia.

ie b y ł  późnili do księcia Mctternicha n a - ! wystąpienia dyplomatycznego, mającego g stwa, niewiadomo czy są lub nie, szcze- 
nisał w depeszy z l i g o  lipca, którój arn- doprowadzić do kroków w ojennych . .  . j a i r y m i  ehrześoijaninami. P ro jek ta  te me- 
basador austriacki nie pokazał nam wcale, pana zapytuję, panie hrabio: cośmy mieli zgadzają się z konstytucją państwa i go-
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Z  przesłanćj mi kopji widzę rzeczywiście, przypuszczać i
źeś pan zalecał ambasadorowi austrjac- 
kiem u dołożenie starania i wpływu do 
przedstawienia pańskiej ostrożności w trzy ­
maniu się zdała od wypadków, cesarzowi 
i jego ministrom, bez wywołania ich nie 
zadowolenia, i w lój spÓźuionój kom uni­
kacji znajduję rozwiązanie położenia, k tó ­
re nam przez dni kilka nastręczało pra ­
wdziwe kłopoty. Wówczas to pomiędzy 
ambasadorem austrjackim a mną nastą­
piła  wymiana objaśnień ustnych i piśmien­
nych, których następstwem było w isto­
cie te g o , co pan nazwałeś godnemi po­
żałowania nieporozumieniami. Hr. Witz- 
thum przybył do Paryża i natychmiast 
znikły wszelkie ślady oziębienia, wywo­
łanego pańskióm oświadczeniem postano­
wienia Austrji trzymania się zdała od wy 
padków , chociaż ambasador austrjacki, 
stosownie do pańskich instrukcyj, nie za ­
niedbał niczego dla złagodzenia pańskich 
wyrażeń. P. de Witzfhum widział się z 
cesarzem , rozmawiał ze m n ą ,  a pan po 
jego powrocie do Wiednia napisałeś dn a 
20go lipca te s łowa: „Hrabia W itzthum 
zdał sprawę naszemu monarsze z ustnego 
p o se ls tw a , łaskawie powierzonego mu 
przez cesarza Napoleona. Te  słowa ce­
sarskie, jak  również wyjaśnienia d a n e m u  
przez księcia Grammonta, usunęły wszel­
k ą  możliwość nieporozumienia, jaką nie- 
przewidywana wojna mogła by ła  zrodzić. 
Zecheiój więc książę powtórzyć jego ce- 
sarskićj mości i jego ministrom, źe wierni 
naszym zobowiązaniom zawartym w listach 
wymienionych roku  zeszłego pomiędzy 
obu monarchami, poczytujemy sprawę 
Franc ji  za  własną, i źe przyczynimy się 
do zwycięztwa jój armji w możliwych gra­
nicach.“ Chętnie odstępuję od przypisy­
wania słowu p o w t a r z a ć  znaczenia, k tó ­
re, jak  pan utrzymujesz, nie jest mu w ła­
ściwe ; ale z drugiój strony nie mogę nie 
podnieść radykalnój różnicy, zaehodzącój 
pomiędzy postawą gabinetu wiedeńskiego 
20go lipca , a t ó j , j a k ą  usiłuje p rzybrać 
l i g o  lipca w dokumencie n i e o g ł o s z o -  
n y m  i n i e z n a n y m ,  k tóry  mi pan 
przesłać  raczyłeś. Jak im  się to mogło 
stać sposobem, że 13go lipca po odebra­
niu depeszy z l i g o  ambasador austrjacki 
nie wspomniał mi o n ió j , a 24go lipca 
zakom unikował mi depeszę z 20go? Dla 
czego mi nie zostawił tój drugiój depeszy 
a zostawił pierwszą? Nie chcę odpowia 
dać obecnie na te zapy tan ia ,  ale czuję 
się w obowiązku oświadczyć, źe dnia 24 
lipca miałem w ręku zapewnienie, źe nie 
zachodzi pomiędzy nami a gabinetem wie­
deńskim żadne nieporozumienie, a nadto 
obietnicę form alną, że przyczyni się do 

'pomyślnego skutku działań naszych armij 
w możliwych granicach. Oto moje d ru ­
gie twierdzenie, a zechcesz pan p rzyznać  
źe mu nic nie można zarzucić.

„Gzy chodziło o przyczynienie się 
zwycięstwa naszój armji w sposób plato 
niczny, za pomocą życzeń sympatycznych 
bez wyciągnięcia z pochwy oręża?  Mnie 
się zda je ,  źe na takie pojmowanie słów 
pańskich trudno się zgodzić; a zresztą 
raczyłeś pan objaśnić nas w tym wzglę­
dzie, bo dodałeś jeszcze: „W tak ich  oko­
licznościach słowo n e u t r a l n o ś ć ,  wy­
mawiane przez nas —  nie bez żalu —  jest  
nam  nakazane przez konieczność i ocenę 
logiczną solidarnych naszych interesów. 
Ale owa neutralność je s t  tylko środkiem 
zbliżenia się do prawdziwego celu naszój 
polityk i;  jedynym  środkiem uzupełnienia 
naszych uzbrojeń bez wystawienia się na 
nagły i niespodziewany a tak  ze strony 
Prus, zanim będziemy mogli się bronić." 
I  wieczorem tego samego dnia (24 lipca) 
ambasador austrjacki dokładniój określa­
ją c  ową kwestję uzbrojeń, piśmiennie u- 
wiadomił mnie, że Austrja w tym stanie, 
w jak im  ją  wojna zaskoczyła, nie będzie 
mogła wstąpić do czynnego działania 
przed początkiem września. Wreszcie — 
chociaż obietnica udziału uwydatnia się 
w tórn, co s ę wyzój powiedziało, i choć 
mi się zdaje zbytecznóm bardziej nale­
gać — przypomnę panu, co się działo, 
kiedy hr. Witzthum powrócił do Paryża, 
i kiedy przy współudziale ambasadora 
austrjackiego skrt ślił ze mną podstawy 
artykułów traktatu, orzekającego w yra­
źnie, źe neutralność armji mocarstw przy­
stępujących do uk ładu  ma się zmienić 
w czynne wystąpienie przeciwko Prusom. 
Przypom nę panu, że przedstawiciele Au-

„Dudajesz pan, źe będąc jeszcze przez 
kilka tygodni na Btanowisku ministra 
spraw zagranicznych w czasie wypadków 
wojennych następujących szybko po so­
bie, nie wysłałem do Wiednia ani te le­
gramu, ani depeszy, przypominającój Au- 
trji jój zobowiązań i żądającej przyspie­

szenia działań wojennych i z tego pan 
wnosisz, że nie mogłem był myśleć po­
ważnie o współdziałaniu armji austrjac- 
kiój. Przypominanie Austrji obietnic kie­
dyśmy walczyli, w kilka  dni po ich otrzym a­
niu ! przyznaję, że ta mysi nawet mi nie 
przyszła do głowy. Ale jeżeli p. sądzisz,
źe nie pisałem do naszego ambasadora, i wych. 
polecając mu użycie wszelkich środków Projekta

dzą n a  zagładę kościoła katolickiego, w 
teraźniejszym swoim stanie, a więc nale­
ży przekaz- ć je  kom isji ,  a wtenczas bę­
dzie można wyrzec o n ic h  bIowo sta­
nowcze.

W tymże samym duchu przemawiał 
najstarszy członek izby deputowanych 
Gerlach, którego dzienniki liberalne na 
zywają jezuitą protestanckim.

Deputowany Gerlach nie widzi lajmniej 
szych powodów, dla których przez przy­
jęcie projektów ministra należałoby zmie­
niać konstytucję państwa. Autorowie tych 
projektów i ich obrońcy wszystko spro­
wadzają do interesów i potrzeb narodo-

te zmierzają do t e g o , aby

stem i chcieli przez to niejako oświad­
czyć, że tylko o nich chodzi czy chcą 
być posłusznymi czy nie. Oświadczenie 
biskupów w Fuldzie uważa prawo o nad­
zorze szkolnym za naruszenie praw k o ­
ścioła i zdanie to rozprzestrzeniają b isku­
pi w pismach, pojedynczych oświadcze­
niach i na zebraniach. Duchowieństwo u- 
żywa nadto środków najlepiój przystają­
cych do charakteru i umysłów naszego 
ludu i nakazuje modły celem odwrócenia 
niebezpieczeństwa jakie zagraża kościo­
łowi ze strony praw świeckich. Czyż u- 
wazacie to panowie za oddawanie cesa­
rzowi co jest cesarskiego. Rząd nie do­
pełniłby móm zdauiem swego obowiązku, 
gdyby wpośród takich okoliczności nie 
przedsięwziął środków, które wam obe­
cnie przedłożył. W edług mego przeko­
nania, przekonanie jest po części pod-

Czy w samój rzeczy światby upadł, gdy­
by te klucze zaginęły? (wesołość). P ań ­
stwo jes t  instytucją świecką i nie może 
być zawisłóm od kościoła. Jeżeli państwo 
potrzebuje i używa środków kościoła, 
jeżeli bez nich nie może istnieć, wtedy 
nie powinnoby wcale istnieć. (Bardzo słu­
sznie). Tw ierdzę , źe państwo środków 
tych nie po trzebu je , jeżeli jego instytu­
cje są instytucjami moralneini. Czy mo­
żecie zaś panowie utrzymywać, że zacho­
wanie się biskupów niemieckich przed i 
po Vaticanum było m oralne? Moralność 
wymaga przekonania, a nie prawdy wia­
ry, j a k  sobie wystawiacie. Gdy zaś bi- 

kupj  przez całe lata przemawia i pisze 
przeciwko nieomylności, a potóm się na 
raz nawraca. (Wesołość. W  centrum wo

będących w jego władzy, dla przyspie­
szenia naszych działań wojennych, bardzó 
się mylisz, i mam pod ręką  minuty kilku 

epesz, a między innemi depeszę z 27 
31 lipca, i z 3 sierpuia, w tym przed­

miocie pisanych. Nie powątpiewałem o 
usposobieniu i zamiarach Austrji, nie po­
wątpiewam i dzisiaj, i mam to przekona­
nie, źe gdyby nie nasze niespodziewane 
i szybkie k lęsk i,  nie odmówiłaby nam 
obiecanego udziału: przyznaję, że nie wie­
rzyłem w szybkość jój przygotowań, cho­
ciaż otrzymałem w tym względzie od osób 
bardzo kompetentnych uspakajające wia­
domości. Kończę ten list panie hrabio, 
już i tak  dość długi, protestując raz j e ­
szcze przeciwko jakiejkolwiek myśli w y­
rzutu łub żalu. P rzy  dwóch moich twier­
dzeniach obstaję, ale daleka jest odemnie 
myśl uskarżania się bądź na  rząd cesar­
sko-królewski, bądź na pana, za postępo­
wanie polityczne Austrji po naszych k lę ­
skach. Byłoby uchybieniem w najwyż­
szym stopniu przeciwko rozumowi p ra k ­
tycznemu a nawet słuszności, dziwienie 
się wyrokowi losu, k tóry by ł następstwem 
naszych klęsk następujących jedna  po 
drugiój, a  przedewszystkiem nieporząd­
ków wewnętrznych. Powiem naw et,  źe 
popełnilibyśmy rodzaj niewdzięczności, 
gdybyśmy nie przyznali, źe ze wszystkich 
mocarstw, Austrja ostatnia zupełnie opu­
ściła F rancję . Zbyt długo przemieszkiwa­
łem w Wiedniu, aby nie być w możności 
ocenienia całój różnicy zaehodzącój p o ­
między Austrją i jój rządem, a ową fa­
langą dzienników płaconych przez Prusy, 
na które  niejednokrotnie ustnie i piśmien­
nie użalałeś się pan przedemną zarzucając 
im przedajność i b rak  patrjotyzmu. W ie ­
my o tóm we F rancji ,  żeśmy posiadali 
sympatję Austrji nawet po k lęskach, i 
dopiero wtedy przestalibyśmy być wdzię­
czni, gdybyśmy się przekonali, że jój rząd 
stara się wyprzeć uczuć, które dawniój 
wyznawał. Żałuję  panie hrabio, żem mo- 
jój odpowiedzi dał tak  obszerne rozmiary 
i proszę pana, abyś w niój upatryw ał do­
wód poważania, z jakióm jestem dla pana 
i dla wszystkich pańskich komunikacji 
przejęty. Trzeba  było tak  wyjątkowego 
położenia, jak  położenie mojego nieszczę­
śliwego k r a ju ; trzeba było aby nastąpił 
fakt równie dziwny j a k  trudny do wiary, 
źe mąż stanu daje się unieść szałowi w ła­
ściwemu tylko człowiekowi jakiegoś stron­
nictwa, aby mnie zmusić do ukazania się 
na widowni i porzucenia milczenia. P o ­
spieszam na moje stanowisko powrócić, 
teraz kiedy już moje zadanie spełniłem, 
i chciałbym abyś hrabia nieomylił się co 
do uczucia, które mnie na kilka godzin 
z życia prywatnego wyrwało. Był to mój 
obowiązek.

„Zecheiój hrabia przyjąć i t. d.
(podp.) Grammont. “

wbrew dążnościom kościelnym i ultra-i stawą przedłożonych projektów, kościół
rnontańskim dać wyraz injśli  i interesom 
narodowym.

Mówca przeczy, aby na dnie tych pro 
jektów do prawa i całój polityki kośeiel- 
r.ój rządu leżała jakaś myśl narodowa. 
Chyba ministrowie zechcą twierdzić, że 
kościół katolicki stoi na zawadzie dążno­
ściom narodowym, lub jest  mniój narodo­
wym j a k  protestancki?  W  tych proje 
ktach podług zdania mówcy nigdzie nie 
można dopatrzeć się najmniejszój wzmian­
ki o prawach boskich i o B o g u , a jest 
tylko mowa o wykształceniu duchowień­
stwa, władzy-dyscyplinarnój etc. Być mo 
że i trybunał do spraw kościelnych bę­
dzie składał się z żydów, ateistów, par- 
winistów, bo w projektaeh do prawa nie 
ma mowy o jego składzie i charakterze. 
P. Gerlach kościół protestancki i ka to­
licki uważa za niezgodnych braci, którzy 
jednak  z sobą się godzą, skoro trzeci za­
graża ich istnieniu. —  T ym  trzecim jest 
wszech władztwo państwo. Wniesione p ro ­
jek ta  zamiast spodziewanego spokoju, g ro­
żą na dziś jedności nowemi sporami re- 
ligijnemi i kośeieinemi.

Ż a  projektami przemawiał Jung , który 
w długiój przemowie starał się przyto­
czyć wszystkie motywa pobudzające pań­
stwo do wydania całego szeregu praw 
przeciwko nadużyciom władzy kościelnój.

Mówca w ykazu je ,  że podobne prawa 
w mniejszych lub większych rozmiarach 
już  oddawna były zastosowywane nawet 
w państwach katolickich. Całe duchowień­
stwo katolickie za Ludwika X IV , nie w y­
łączając i Bossueta, wydało w r. 1682 de 
k la ra c ję , co do zakresu władzy kościoła 
i państwa, k tóra  była przyjętą do prawa 
państwowego i jako takie uznane przez 
pierwsze cesarstwo.
4  Zasady wyrażone w powyższój dekla 
racji, były przyznane w r. 1826 przez 74 
biskupów francuzkich. W  porównaniu do 
tych postanowień bogobojnego Ludwika 
X IV  protestanckie Prusy  były zawsze 
nazbyt pobłażliwe. Dzisiejsze projekta do 
prawa, zmierzają do zabezpieczenia pań­
stwa przeciwko wszelkim zamachom du-

stoi na równi z państwem na polu etycz- 
nóra, na polu prawnóm stoi państwo po­
nad kościołem. (B ardzo  słusznie z le­
wicy.)

Co się zaś dotyczy zmiany konstytu­
cji, to rząd przyznał, iż prawa te należy 
uważać jako  zmianę konstytucji. Nigdy 
nie powiedziano, że wykształcenie du­
chownych je s t  wewnętrzną sprawą k o ­
ścioła. W ykształcenie duchownych jest 
porówno sprawą państwa wielce je  ob­
chodzącą i dlatego musi mieć państwo 
prawo uregulować te stosunki. Wedle 
bulli „de salute animarum" ma kościół 
prawo do żądania od państwa uposaże­
nia seminarjów dla chłopców i kościół 
dopominał się tego zawsze bardzo ener 
gicznie, chociaż duch niemiecki opierał 
się zawsze temu. F a k t  ten powinien po 
służyć za dowód, źe owe seminarja są 
czótnś nowóm w niemieckim kraju . Gdy 
w latach 1848—68 zażądał Rzym uposa 
żenią braunsbergskich seminarjów, Prusy 
oparły się temu, bo instytuty te nie zga­
dzają się z ich duchem. J a k ą  zaś donio­
słość przypisywał Rzym owym semina 
rjom, wykazuje się dokładnie z oświad 
czeń ówczesnego pruskiego posła, k tóry 
donosił rządowi, iż kardyna ł  Antici po­
wiadał mu, iż seminarja dla chłopców 
trzeba koniecznie tak  przekształcić, aby 
późniój można j e  zamienić na seminarja 
dla duchownych, gdzie kształciliby się 
przyszli duchowni na duchownych, jak i 
mi być powinni. T ak ą  jes t  rzym ska za­
sada. Czyż podobnóm jest, aby instytuty 
w czysto rzymskim zorganizowane du 
chu, były instytutami narodowemi? Rzym 
ski kościół może nazywać to uniwersał 
nóm, kosmopoiitycznóm, ale narodowóm 
nigdy to nie będzie. Atoli rząd  powinien 
być wyrazem opinji narodu, a jeżeli cza 
sem chwilowo inną obiera drogę, to zaw 
sze jest zależnym od ducha narodu. Ko 
ściół ewangiełicki nie obchodzą wpraw 
dzie, a przynajmniój bardzo mało, przed 
łożone projekta. Ale jeżeliby i przeciw 
■swangielickiemu kościołowi należało przed 
sięwżiiąć energiczne jakieś środki, to i wte

anie: tego wy nie możecie pojąć). Wła- bezustanku, już to na w iększą, już na 
śnie żąd am y , żebyśmy to mogli zrozu- mniejszą ska lę ,  t ak ,  że Rossja stała się 
mieć (wołanie w centrum : materjalizm !) I poniekąd klasycznym krajem podrabia- 
Milczcie tóż raz przecie z waszemi frazę- jnych  asygnat, biletów bankowych i na­

wet pieniędzy metalowych. Głównie, aby 
zapobiedz temu złemu, rząd wypuścił no­
we banknoty  na wzorzystym papierze, z 
delikatny n i skomplikowanym rysun­
k ie m , sąaząc , źe naśladowanie ich bę­
dzie n iepodobnóm ; dlatego także wszy­
stkie papiery rossyjskie są tak ładnie po­
malowane w różne p a s y , k ratk i i a rabe­
ski. Ale to nic nie pomaga. Nawet chłop 
rossyjski umie sobie radzić z temi b a r­
wami, znakami i literami wodnemi i dość 
szczęśliwie je  naśladuje. W gub. moskiew- 
skiój, pow. bohorodzkim , we wsi Guśli- 
cach wszyscy prawie chłopi trudnią się 
wyrabianiem pieniędzy pap ie row ych ; a 
chociaż ich k ilkakrotnie łapano i w ykry­
wano w podziemiach utajone fabryki, 
przem ysł ten kwitnie dotychczas.

chowieństwa. Mówca przytacza cały sze- bdy n ik  zawaha się rząd, a będzie to miało
reg faktów, nadużyć popełnianych przez
duchowieństwo katolickie, mianowicie w |l iek irkośc ió ł  kształcić swych duchownych

3Kri©:m.oy.
[ D y s k u s j e  w- i z b i e  d e p u t o w a ­

n y c h  n a d  p r o j e k t a m i  d o  p r a w a ,  
d o t y c z ą c e m i  w ł a d z y  d y s c y p l i -  
n a r n ó j  k o ś c i o ł a ] .

20go stycznia toczyły się rozprawy w 
izbie deputowanych nad drugą częścią 
projektów kościelno-politycznych dr. F a l­
ka, mianowicie nad władzą dyscyplinarną 
kościoła i nad urządzeniem trybunału dla 
spraw kościelnych. Do głosu zapisało się. 
11 mówców za, 8 przeciw projektowi.

Z tych szczególniój zasługują na uwa­
gę m o w y : Holza i Gerlacha przeciwko 
projektowi a Junga  za projektem.

Deputowany Holz szczególniój k ład ł 
nacisk na to, źe nowe projekta do pra-

prowincjach nadreńskich, zaczynając od 
słynnój klątwy rzuconój w Koblencji na 
niejakiegoś Sonntaga w r. 1855, z zacho­
waniem wszystkich form średniowiecznych, 
a kończąc na czynnościach stowarzyszeń 
katolickich. Szczególniój silnie uderza 
mówca na wychowanie dawane przez du­
chowieństwo, na rozmaite praktyki lekar­
skie połączone z mniemanymi cudami i 
zbija z kolei wszystkie argum ents ultra- 
montanów. Mowa jego wywołała bardzo 
żywe oklaski lewicy izby deputowanych. 
Projekt o władzy dyscyplinarnój ducho­
wieństwa odesłano do komisji złożonój 
z 21 członków, którój także powierzono 
projekt do prawa dotyczący wykształce­
nia duchowieństwa.

miejsija zwłaszcza wtedy, skoro ewangie

by wszakże zasłużyć na wzmiankę, gdy­
by go nie podnosiły dwie okoliczności, 
które mu odejmują charakter luźnego 
faktu i stawiają go w szeregu objawów 
publicznego życia.

N ajprzód warto zaznaczyć , że udział 
w zbrodni tój mieli ludzie albo zamożni, 
albo mniój więcej w yksz ta łcen i , k tórych  
tedy nie pchała do niój ani ciemnota, ani 
nędza; jest to więc w każdym razie ob­
jaw zepsucia społecznego, którego in­
nych dowodów również nie brak w wy­
kształconych i zamożnych klasach społe­
czeństwa rossyjskiego.

Po wtóre, proces charkowski nie jest 
ani jedynym , ani rzadkim wypadkiem 
fałszowania papierów wartościowych. — 
Fałszerstwa tego rodzaju powtarzają się

s t r j i -— pańscy pełnomocnicy i m andata - jw a  nie zgadzają się z duchem konstytu-
^  T l  1 ■ 1 1 r*  * .  -  . .. _  1   . L I a i  A/T A i r r r t . i  n  l  O  m  A r / a  O V ł  1 f i  T O t 7 .r j u s z e — poddali myśl owój zamiany ne­

utralności armji na współdziałanie czynne 
i źe zamiana miała polegać na żądaniu 
od Prus w formie ultimatum  nieprzedsię- 
b rania  niczego przeciwko status quo okre­
ślonego w traktacie praskim. Negoejato- 
rowie am trjaecy mówili wtedy słusznie, 
źe odmowa Prus jest pewną i źe stanie 
się hasłem skombinowanych kroków  wo­
jennych. A teraz, panie hrabio, zapytu­
jesz mnie, czy .fe-oinutiikacje z 20 lipca, 
a racze j— chcąc się dokładniój wyrazić — 
z 24 lipca, duia w którym je otrzymałem, 
mogły mnie były  upoważnić do „przy 
puszczenia, że możemy liczyć aa zbrojną 
interwencię Austrji"? Ależ nie mogę nic 
innego zrob ć, ja k  tylko naodwrot zadać 
panu to samo zapytanie. Od chwili kiedy 
Austrja  obiecała przyczynić się do zwy­
cięstwa naszych a rm j i ; kiedy Austi ja  
oświadczyła, że jój neutralność jest  tylko 
środkiem u z u p e ł n i e n i a  u z b r o j e ń  
dla zbliżenia się do prawdziwego celu 
jej polityki, któryto cel miał polegać na 
przyczynieniu się do pomyślności naszych 
działań w ojennych ; kiedy jój ambasador 
pisał m i, że armje austrjackie nie mogą 
przystąpić do działań wojennych prędzój 
ja k  w początkach września; kiedy pełno­
mocnicy austrjaccy zamieszczali w t rak ta ­
c h  .— układanym  w mojój obecności i 
przy moim współudziale — artykuł, orze­
kający, źe neutralność zbrojna mocarstw 
przystępujących do układu  przeznaczona 
jes t  do zamienienia się w czynne wystą­
pienie z F rancją  przeciw P ru s o m ; kiedy 
ci pełnomocnicy poddali pierwsi myśl

cji pruskiej. Mówca nie może sobie wy­
obrazić, j a k  minister oświatv, k tóry  prze­
cież przysięgał na wierność konstytucji 
mógł wnosić do sejmu podobne projekta. 
Jeżeli minister nie może określić granic 
wskazanych przez konstytucje, to powi- 

był przynajmniej zasięgnąć podmen
tym względem zdania izby. Dalój pan 
Holz twierdzi , że w granicach prawa i 
konstytucji gotów oddać w ręce rządu 
wszystkie środki do walczenia z uroszcze- 
niami kościoła katolickiego. Jeżeli roz- 
patrzóć się doskonale w projektach do 
prawa ministra F a l k a , to będzie rzeczą 
widoczną, że rządowi chodzi o oderwanie 
katolików niemieckich od Rzymu.

Projekta  te chcą sprowadzić reforma­
cją za pomocą siły i godzą na porządek 
boski świata. — Każda reformacja, jeżeli 
ma być trwałą i zbawienną musi nosić 
na sobie znamię duchowe. Toż samo m o­
żna powiedzieć ze względu na kościół 
luterski. Prawa każdego kościoła wyra­
żają się w jego najwyźszój władzy, w 
jego władzy dyscyplinarnój, k tóra  ko­
ściołowi nie może być odjętą, bez zagro­
żenia jego egzystencji. W niesiony projekt 
do prawa odejmuje kościołowi luterskie- 
mu władzę, k tórą  tenże dzieli z monar­
chą p rusk im , — głów?’ kościoła luter- 
skiego.

Mówca obawia s ię , źe król zapewne 
nie wie, jaki zamach na jego władzę go­
tuje jeden  z ministrów. Jego prawa mają 
przejść na  jakiś trybunał do spraw k o ­
ścielnych, którego członkowie, mający 
wyrokować o postępowaniu duchowień-

[ D y s k u s j a  n a d  p r o j e k t e m  d o  
u s t a w  k o ś c i e l n y c h . ]

Streściliśmy wczoraj na tóm miejscu 
dyskusję dwudniową (d. 17 i 18 bm.) nad 
projektami rządowemi do ustaw tyczą­
cych się kościoła i duchowieństwa ka to ­
lickiego w Prusach. Uzupełniamy wczo­
rajsze sprawozdanie nasze podaniem prze­
mówień dwóch ministrów F a l k a  i R o  
o n a  w obronie tych projektów, tudzież 
mowę słynnego posła V  i r  e h i. w a :

Minister oświecenia dr. F a l k :  Zazna­
czywszy stanowisko rządu przedkładając 
izbie projektu, nie chciałem zabierać wię 
cój głosu i tylko przysłuchiwać się roz­
prawom izby. Tymczasem wczoraj i dzi­
siaj usłyszałem uwagi, na  które muszę 
odpowiedzieć. Nasamprzód zaznaczyć m u­
szę, że hr. Bethusy H ue ma zupełną s łu ­
szność jeżeli twierdzi, iż u nas zupełny 
rozdział kościoła od państwa jest abso­
lutnie niemożebtiym. (Bardzo s łuszn ie!) 
Deputowany Reichensperger zarzucił rzą­
dowi, źe w przedłożonych projektach chce 
wprowadzić franeuzkie rewolucyjne idee. 
Jes t  to mi niejasnóm, jak  można po wy­
padkach z ostatnich dwóch lat coś podo­
bnego utrzymywać. Bardziój przecież mu­
szę zaprotestować przeciw temu, jakoby 
przedłożone projekta osłabiały w swych 
skutkach chrześćjańskie poczucie i mo­
ralność. Czyż pauowie sądzicie, źe du­
chowny z wyższóm wykształceniem mniej 
będzie zdolnym do nauczania i krzewie­
nia zasad religji? Mniemacie, źe wysoko 
wykształcony duchowny mniój będzie 
zdolnym do zagrzewania serc do chrze- 
śćjańskiój miłości i pocieszania strapio­
nych? Moźnaby wprawdzie rozśmiać się 
na to pytanie, ale nie moźnaby potwier­
dzająco na nie odpowiedzieć. (B. dobrze 
z lewicy.)

N i e ! panowie, projekt nie zawiera nie, 
coby osłabiało lub stało w sprzeczności 
z zasadami moralności. Zdanie to należy 
po całym rozprzestrzenić kraju, aby nie 
robiono rządowi zarzutu, źe podkopuje 
moralność poddanych. Powiadają, źe człon­
kowie katolickiego kościoła znają dok ła­
dnie zasadę: „oddawać cesarzowi co jest  
cesarskiego" i przez to uznają prawa 
państwa. Ale jakżeż dopełniają tego? J e ­
dni przyjęli pewne praw a tylko z proto­

nie zechce na uniwersytetach, ale w se- 
minarjach.

Rząd musi baczne mieć na wszystko 
oko, aby nie zrobiono mu zarzutu, że za 
długo spokojnie przypatryw ał się na to, 
co mu tylko wyjść może na szkodę. Co 
się tyczy prawa o nadzorze szkolnym, to 
mogę panów zapewnić, iż rząd  działał 
pod tym względem z jak  największóm 
umiarkowaniem. Przeciw temu prawu licz­
ne ze strony duchownych wyszły prote- 
sta, a przecież żadnego duchownego nie 
złożyłem dlatego z urzędu. W  kilku ty l­
ko przypadkach, a mianowicie w H an o ­
werze usunięto duchownych z ich urzę­
dów, ale dlatego, źe nie chcieli nadal o- 
piekować się szkołą pod naczelnym nad­
zorem państwa.

Poseł V i r c h o w ,  za prawem :
Stanowisko zajmowane przez większą 

część moich przyjaciół i przezemnie wo­
bec projektu , trudnóm jest pod pewnym 
względem przez wątpliwości polityczne i 
i konstytucyjne. Przemawiamy za rzą­
d em , nie jakobyśm y stanowisko zajmo­
wane przezeń uważali za bezwarunkowo 
słuszne , lecz źe uznajemy w projektach 
niniejszych pierwszy k rok  ku  lepszemu. 
Co się tyczy wątpliwości pod względem 
konsty tuc ji , złagodzone są one przez 
wszechstronną gotowość do uchwalenia 
nowego paragrafu konsty tuc ji ; dla mnie 
wątpliwości te nie stoją na przeszkodzie, 
by głosować za projektem, nawet wobec 
art. 15 konstytucji. Przez długi czas zaj­
mowałem to samo stanowisko, którego 
broni i obecnie centrum.

Tymczasem utwierdziła się p rak tyka 
niezmieniania konstytucji, nawet w razie

sami o materjalizmie. Z duchowieństwem 
można się wdać w u k ła d y , byle kościo­
łowi zrobić dostateczne koncesje ;  dla 
nas jednak  ma tylko wartość wolność 
indywidualnego przekonania.

Zdaniem mojóm, da się religja bardzo 
dobrze u trzymać bez hierarcbji. (P o tak i­
wanie). Hierarchja jes t  sama sobie celem. 
Klerykalny system wychowania młodzie­
ż y ,  wychodzi z założenia, obrać umysł 
dziecięcy całkiem z narodowego wycho­
wania. W idzę  w projekcie tym wielkie 
u lepszenie , witam w nim emancypację 
państwa i dlatego popieram go. (Żywe 
oklaski).

Prezes ministrów hr. R  o o n : D eputo­
wany W indthorst przedstawił nam swe 
zapatrywania co do projektów. Są one 
poważne i dlatego chcę na nie odpowie­
dzieć poważnie. Twierdził on, że po m o­
wie pana ministra wyznań nie miałem i 
nie dałem innego wyjaśnienia, j a k  że od­
szedłem i znów powróciłem , źe byłem 
chory i wyzdrowiałem. Przez to chciał 
dać do zrozum ienia , źe umyślnie zamil­
czałem, źe umyślnie nie wypowiedziałem 
zgody z wniesionemi przez ministra wy­
znań prawami. Uczyniłem to wyraźnie. 
Jeżeli mówca chciał powiedzieć, że z mi­
nistrem spraw wewnętrznych nie zga 
dzam się w zapatryw aniach , to muszę 
temu stanowczo zaprzeczyć. Oddawna 
byłem wspólnie z całóm ministerstwem
0 tóm przekonany, nie ażeby wydać woj­
nę Rzymowi, ale źe należy nam się b ro­
nić przeciw Rzymowi. A stało się to w 
czasie, gdy z poza Alp nadeszła do nas 
wielka wiadomość, gdy Sirocco nam przy­
wiał napowrót naszych niemieckich bi­
skupów jako  rzymskich. Od owego cza­
su nie potrzeba było wielkiój przezorno­
śc i,  ażeby rozpoznać , źe państwo ma 
wszelki powód, aby być ostroźnóm. D a ­
wno zatóm przed mniemaną kryzis mini- 
sterjalną była  jednomyślność w minister­
stwie pod względem konieczności środ­
ków o b ro n y , a do nich liczymy te p ra ­
wa. Być m oże, że się ministerstwo myli
1 prawa zamierzonego celu nie p rzypro­
wadzą, albo przynajmniój nie p rzypro­
wadzą całkowicie do skutku. Ale to wła­
śnie jes t  jedną  z zalet rządu konstytu­
cyjnego, źe praw nie uchwala się według 
arbitralnój woli ośmiu łub dziewięciu mę 
żów, lecz źe propozycje ich przedkładają  
się jeszcze pewnój liczbie ludzi facho­
wych. Zaznaczam t e d y , źe idzie tu o 
środki obrony i że ministerstwo zgodziło 
aię dawno przed tó m , nim to nastąpiło, 
co panowie niesłusznie nazwaliście prze­
sileniem ministerjalnóm.

Po tóm przemówieniu ministra Roona, 
zamknięto posiedzenie i naznaczono n a ­
stępne na poniedziałek.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Rossja.

wydawania p ra w , które z nią stoją w 
kolizji i już oswoiliśmy się z tą prak ty ­
ką. Chcąc prawo to dobrze ocenić , po ­
trzeba nam jasny sobie zrobić obraz o 
stanowisku kościoła katolickiego. Jes t  on 
myślą rozwiniętą konsekwentnie od wie­
ków,  k tóra  w W atykanie znalazła uwy­
datnienie. Z  tą myślą by ł duch niemiecki 
od niepamiętnych czasów w kolizji. P rzy ­
znajemy chętnie kościołowi zasługę cy- 
wilizatorską. Lecz  oświata, którą wten­
czas zaprow adzał, nie była  chrześćjań 
ską, dogmatyczną, ale raezój ogólnie hu­
manitarną. Póź iiój się to jednak zmie­
niło. Kościół przybierał stopniowo-cha- 
rakter u l tram ontan izm u; kolegjum k a r ­
dynałów składało się już prawie wyłą­
cznie z W łochów. W łoski ten papizm 
znalazł ostateczny wyraz w Vaticanum i 
usunął na zawsze wszelkie podstawy u- 
g o d y ,  choćby z najżyczliwszym rządem. 
Żadne państwo nie było jeszcze tak  ży­
czliwe dla katolickiego kościoła, jak Pru  
sy. (Zaprzeczenie w centrum). W  tój o- 
becnój chwili zaprzeczacie panowie wszy­
stkiemu (wesołość); ale powołuję się na 
świadectwo buli de salute an im arum , na 
świadectwo biskupa K e t te le r , źe żadne 
państwo nie było życzliwsze.

Pan  Reichensperger zapytał się wczo­
raj je szcze , co się ma stać ze światem 
bez kościoła, k tóry  m a klucze do nieba.

W  charkowskim sądzie okręgowym 4 
b. m. ukończono olbrzymi proces o pod­
rabianie oprocentowanych 50rublowych 
biletów skarbu państw ow ego, czyli tak 
zwanych serji. Sprawa ta  wyszła na jaw  
jeszcze przed 8 laty i by ła  roztrząsaną 
w dawnych sądach przy drzwiach zam ­
kniętych, na zasadzie tajemnój procedury, 
którą zniosło dopiero prawo o sądownic­
twie jawnóm i instytucji przysięgłych. 
W  tych dawnych sądach otwarte było 
pole dla wszelkich intryg i przekupstwa; 
proces zatóm ciąenął się długo i skoń­
czył się w r. 1867 ukaraniem robotami 
ciężkiemi w Syberji drugorzędnych tylko 
winowajców, gdy główni zostali uniewin­
nieni. W yrok  ten ogromnie oburzył opi- 
nję publiczną. Ale wkrótce po jego za­
padnięciu ukarani przyznali się, źe wszy­
stkie ich zeznania były fałszywe, uczy 
nione z namowy i przekupstwa, dla oca­
lenia głównych sprawców zb ro d n i , Ga- 
w ry ło w a , m arszałka powiatu bachmue- 
k ie g o , człowieka bogatego —  i Belkle- 
m iszewa, pułkownika dymisjonowanego, 
a zarazem utalentowanego malarza. —  
Oświadczenie to poparli dowodami tak 
przekony w ąjącem i, że senat kazał w ro ­
ku 1868 całą sprawę wytoczyć nanowo 
w sądach jaw nych, które  w owym cza­
sie już były zaprowadzone w gubernji 
cbarkowskiój. Rozpoczęło się więc ogro­
mne śledztwo, którego przebiegu niepo­
dobna skreślić w treśoiwóm oddaniu, 
gdyż obwinionych i świadków było nie­
zmiernie wielu, zeznania nadzwyczaj za­
wiłe, faktów ogrom i cała sprawa podo­
bna do romansu kryminalnego. W  ciągu 
śledztwa, jeden z obwinionych otruł się 
w więzieniu, inny się powiesił, albo m o­
że był powieszony. Pomimo jednak roz­
ciągłości i zawiłości, oraz i tego, że dwóch 
głównych winowajców bronili wytrawni 
a dw okac i , z Moskwy sp row adzeni, tak 
p rokura to r ,  jak  przysięgli, wyszli zwy- 
cięzko z trudności, a Gawryłow i Bekle^ 
miszow odnieśli zasłużoną k a r ę : sąd ska­
zał obu do robót ciężkich na cztery lata, 
postanowiwszy jed n ak  wobec okoliczno­
ści zmniejszających w inę , prosić cesa­
rza o złagodzenie kary. Jakkolw iek  po­
wyższy proces je s t  sam przez się cieka­
wy , zwłaszcza dla trudności, k tóre  na­
stręczał wyrokowi przysięgłych, nie mógł-

Z pow iatu  lim anow skiego .
K asina  20 stycznia. 

Radzimy nad dobróm kraju, nad jego 
potrzebami głównemi, by  go dźwignąć i 
podnieść o ile możności — i każden z nas 
chętnie przyczyniłby się do tój wzniosłój 
pracy, o ile jego siły i możność starczą, 
i ja działając w tój myśli, mając dobro 
chociaż jednój części naszego kra ju  na 
oku, odzywram się dzisiaj publicznie, a 
wyłącznie do świetnej rady powiatowój 
wielickiój i limanowsktój, w imieniu całój 
naszój o k o licy !

Nie w iem , lecz z góry powątpiewam; 
by gdziekolwiekbądż drogi publiczne w 
gorszym znajdowały się stanie, jak  w n a ­
szych s tronach ; a pewnie nigdzie niema 
większój łatwości, u trzymania tychże w 
porządnym stanie, j a k  u nas, a pomimo 
tego jednój prywatnój drogi nie znam, 
k tórąby można przejechać, nie potłukłszy 
siebie i nie zniszczywszy koni i w o z u ; 
szczególniój zaś, droga prowadząca z D o b ­
czyc przez Wiśniowę i Kasinę do Mszany, 
jest  traktem  niedoprzebycia —  pomimo 
że mało k tóren trakt, je s t  tak  frekwen- 
towanym, a zatem i tak  niezbędnym dla 
całój naszój okolicy, j a k  droga wyźój 
w spom niana; jest to bowiem najkrótsza 
komunikacja, łącząca nas z Wieliczką i 
K rakow em ; ale jeszcze z Dobczyc do 
Wiśniowój jak o  tako, trzęsie i tłucze nie- 
litościwie wprawdzie, źe nieszczęśliwy po­
dróżny wszystkie kości swoje policzyć 
może, w skutek świeżego wyszabrowania 
drogi, kam yczkam i różnój wielkości, bo 
dochodzących centnara w a g i ; mniejsze 
stłuczono i wgniecione prędzój do ziemi, 
zostawiają swoich starszych towarzyszy 
samych, przez które  biedny przejeżdżający 
razem z końmi i wózkiem różne sztuki 
gimnastyczne wykonywać musi —  zawsze, 
choć pomimo niektórych małych niedogo­
dności i łatwego wprawienia się w łam a­
ne sztuki, przejechać m ożna: minąwszy 
zaś wieś Wiśniowę, i skręcając ku  Wierz- 
banow-ój i Woli Skrzydlańskiój, by przez 
Kasinę dostać się do gościńca prowadzą­
cego do Mszany dolnój, człowiek kazden 
zastanowić się musi, że w X I X  stuleciu, 
w cywilizowanym kra ju  podubna droga, 
jeżeli w ogóle zasługuje na nazwę drogi, 
egzystować może — znajduje się w tak 
dziewiczym i naturalnym stanie, źe od 
początku egzystencji jój, pewnie żadna 
ręka  ludzka nie przyczyniła się do po­
prawienia tejże — rada  powiatowa wielic­
ka i limanowska szanuje widać stare z a ­
bytki i pamiątki, i przymusza wszystkich 
podróżnych na koszt ich kieszeni, czasm 
i zdrowia, do równego poszanowania tych 
s tarożytności! Lecz przestańmy żartów i 
wypowiedzmy swoje zdanie o tw arc ie : j e ­
żeli od nas wymagają wypełnienia naszych 
obowiązków, to jest płacenia dodatków 
znacznych, do podatków na radę powia­
tową, to pozwoli świetna rada  powiatowa 
jedna  i druga, źe i my nawzajem będzie­
my wymagać i mamy prawo żądać tego, co 
się nam słusznie należy — obowiązki bo­
wiem powinny być wypełniane, tak  do­
brze przez jedną ja k  i drugą stronę.

Nie wymagamy wszędzie gościńców, ale 
prosimy, żądamy i chcemy dróg takich, 
k tórędyby ludzie, bez narażenia swojego 
zdrowia, jeździć mogli. Daj Boże, by  mo­
je  wołanie nie było daremnóm i nie przy­
muszało mnie do nowych odezw i przy­
pomnień.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Przyjacie l  dzieci ,  nr. 3 zaw iera: Opowia­

danie o Ja s iu .— Pierwsze śniegu p ł a t k i . - - F a ­
bryka zw ierciadeł w St. G obain. — P lan tacje  
kawy w B razy lji.— D ary Oceanu.—  Pogadanki 
z ojcem .— X V III. Zagadnienie arytm etyczne.— 
K orespondencje. — W  dodatku: O jednój p a ­
nience. —  W ola rodziców je s t św iętą, p. Chę­
cińskiego.— Piernik, przez J . M iłkowskiego.— 
Skrom na dziewczynka, p. Chęcińskiego.—  Kto 
ptaszkom  dał piórka, przez Kazimierę. — O sta­
tni raz, A ligator, z ryciną.— Nie kładź Bzpilek 
do ust.

Tygodnik mód, nr. 3 zaw iera: K ilka kwe- 
styj bieżących w obec zdrowego rozsądku. — 
D epozyt, powieść przez W alerję M arrenś. —
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K orespondencja z W ied n ia .— P rzegląd literacki. 
—  P oezja  w Am eryce. —  D em on, opow iadanie  
L ew ina Schtlckinga.— Rom ans M umii, p . Teofila  
G autier. —  D odatek  z drzeworytam i, 
imiiiimiiiiiiwii i   iii........................   '

Kronika potoczna i rozmaitości.
Obchód rocznicy powstania stycznio­

wego.— W czoraj dnia 22  styczn ia  b. r. w wi- 
gilją rocznicy  pow stania 1 8 6 3  r., m łodzież  
techniczna w lokalu sw ojśj czyteln i zebrała się 
bardzo liczn ie, i dzień , w którym  naród przed  
dziesięciu laty pod niósł sztandar n iepod ległości, 
obchodziła  uroczyście i z godnością jaką przy­
sto i polskićj m łodzieży.

W rażenie jakie spraw ił na nas w czorajszy  
w ieczór na ten cel urządzony, przem awia na  
korzyść m łodzieży tech nicznśj, która n ie za­
pom inając o najszlachetniejszych dążnościach  
narodu, w rocznicę pow stania styczn iow ego  
p ołączy ła  się silniejszym  w ęzłem  koleżeństw a  
i  jednog łośn ie  w ypow iedziała  zdanie: „źe h a ­
słem  naszćm  je st  jedność i praca na drodze 
postępu." Życzym y szczerze m łodzieży  techni 
cznćj, by w im ię w ygłoszonćj przez sieb ie z a ­
sady, dążyła  wytrwale do w spólnego celu i 
w swoim  zaw odzie w alczyła  o prawa naszego  
bytu !

Wczorajszy bal akademicki zgrom adził
w Bali hotelu  saskiego w szystk ie  niem al zna 
kom itości naszego m iasta i w ypadł pod każdym  
w zględem  bardzo św ietnie. Pom im o, że  sto ­
sunkowo liczba pań b y ła  nieco za  szczupłą, 
baw iono się ochoczo do 4  godz. z rana.

P o s t ę p .  —  D nia  25  b. m. w sobotę, odbę­
dzie się»w „Postępie" w ieczór tańcujący. P o ­
czątek o godz. 8 w ieczór.

Teatr. — w  sobotę przedstaw ioną będzie  
kom edja Szekspira p. t. „W esołe  kum oszki 
z W indsor," w tłóm aczen iu  p. Sabow skiego, 
na dochód p. M arceliny Eker. T alen t znako- 
mitój artystki i jćj zasługi, jakie w ciągu kilku  
la t p o łoży ła  dla sceny krakow skićj, w różą nam  
źe  publiczność przepełni sa lę teatralną, by  
tym  sposobem  z ło ży ć  uznanie jak ie ze wszech- 
miar należy  się  pani Ekerow ćj. Oprócz bene- 
ficjantki w ystąpią pp. B en d a , L eszczyńsk i 
i panie: Szaszk iew icz, W ojnow ska i t. d.

Ze sprawozdania z  czyn ności w ydziału  
stow arzyszen ia czeladzi rękodzielniczćj i prze 
m ysłow ców  pod godłem  „G w iazda," wyjm uje­
m y następujące daty:

O gólna liczba członków  w ynosi 2 2 0 , z  tych  
2 1 3  czyn n ych , 7 honorow ych. W yjechało  
z K rakowa i w ykluczono z pow odu nieuiszcza- 
nia sk ładek  m iesięcznych 7 0 , umarł 1, p o zo ­
staje 149  członków . Stan kasy: z darów w p ły ­
nęło  do kasy od: p. prezydenta m. dr. D ietla  
1 0 0  z ła ., p. Eminowic-za 10  z ła ., p. Ż ółtow ­
skiego 6 zła ., p. Św iądrow skiego 5 z ła ., p. K . 
F ridleiua 1 z ła . 5 0  c. Z w kładek członków  
czynnych i honorow ych 8 2 5  zła . 1 0  c. R o z­
chodu 7 9 4  z ła . 58  c. P ozosta je  w gotów ce  
30  zła . 1 0 . c. Stan bibljoteki: ze  stow , ka­
tolickiego pozosta ło  2 9 2  tom ów. Dary dla 
stow . „Gwiazda" do b ib ljoteki: pp. dr. L.
G um plowicz 25  tom ów, Jaworski 4 , K ornecki 4
K . Stojanow ski 8 , J. G adow ski 6, F iezek  5, 
K akel 1, W yw iałkow ski 3, Kacicki 4 , Strzeli- 
chowski 3 tomy; razem  3 5 2  tom y. Z zapro­
wadzonych nauk t. j . czytan ia, pisania, ra­
chunków i lekcji tańców korzystało  75  cz ło n ­
ków . O dczytów  p. prof. A. K am ińskiego o d ­
było  się  5 , jeden  zaś odczyt przez członka  
stow arzyszenia. Na walnćm  zebraniu dnia 5 
styczn ia  r. b. obranym zosta ł p. W . K ornecki, 
do w ydziału  zaś: T eofil B aliń sk i, K az. S toja­
now ski, Jakób Olejak, A nt. M arkiewicz, Henr. 
W iśniew sk i, Stefan Erazm us, A ntoni P ietrzak, 
Jan G ałow ski, Jan T abulski, C ieślew ski, W inc. 
Graff, Stan. R osenzw eig; do komisji nadzorczej 
wybrani: pp. Edward H eppe, prof. A ntoni K a ­
m iński, P ieniążek . Z pom iędzy w ydziału  obra­
nym: T eofil Baliński w iceprezesem , K az. S to ­
janow ski sekretarzem , Jan G adow ski skarbni­
kiem , Stefan Erazm us bibljotekarzem .

Petycje przeciw zaprowadzeniu bezpo­
średnich wyborów uchw aliły: rada pow ia­
tow a hrzeźańeka, rada m iejska zakliczyńska  
(na ręce dr. H oszarda), rada pow. krośnieńska, 
rada m iejska z łoczow ska; tak ie sam e petycje  
uchw alił także w ydział rady pow . krakowskićj 
i w ydział rady pow. w Lisku.

Śtypendja. —  N a przedstaw ien ie lwowskićj 
izb y  handlowćj i przem . sk ło n ił s ię  m inister

handlu do w ydzielenia z funduszów dotacyjnyćh  
trzech stypendjów  po 2 0 0  z ła . rocznie dla chcą­
cych uczęszczać do szk o ły  artystyczno-przem y- 
słow ćj austrjackiego muzeum  sztuki i przem ysłu. 
Śtypendja te udzielane będą uzdolnionym  po­
mocnikom przem ysłowym , szukającym  w yższe­
go w ykształcen ia  lub też kandydatom  nauczy­
cielskim  i istn ieć  będą tak długo, dopókąd nic 
bedzie  utw orzoną we L w ow ie fachową szkoła  
rysunków.

Pożary. —  w  W oli Zaleszańskićj w pow. 
tarnobrzeskim  zgorzał 4  grudnia wskutek nie- 
wiadom ćj przyczyny dom w łościański wartości 
1 0 0  z ła  ; w T om ach w pow iecie krakowskim, 
zgorzały  prawdopodobnie w skutek podpalenia  
dwa asekurowane dom y wartości 7 0 0  zła .; 
w H ryniow ie w pow iecie bobreckim , zgorzała  
dnia 11 grudnia w skutek niewiadom śj przy­
czyny niezabezpieczona zagroda w łościańska  
wartości 2 2 3  zła.; w pow iecie tureckim zgorza­
ły: dnia 28  listopada w W olczem  dwie zagro­
dy w łościańskie n iezabezpieczone wartości 7 0 2  
zła.; dnia 4  grudnia w Tureczkach niższych  
zagroda w łościańska niezabezpieczona wartości 
6 0 0  zła.; dnia 8 grudnia w Tarnawie niższej 
zagroda w łościańska n iezabezpieczona wartości 
3 0 0  zła.; dnia 12 grudnia w Szum iaczu zagro­
da w łościańska n iezabezpieczona w artości 3 0 0  
z ła .;  dnia 15  grudnia w Rypurance zagroda 
niezabezpieczona wartości 5 4 5  z ła .; dnia 28  
grudnia w Zykotynie zagroda w łościańska n ie ­
zabezpieczona wartości 3 3 1  zła .; w pow iecie  
bocheńskim  zgorzały: duia 4  grudnia w Ł a ­
zach w  skutek niewiadom śj przyczyny dom 
wartości 7 0 0  zła.; dnia 4  grudnia w  N iepoło­
micach w skutek podpalenia stodoła ze  zbozem  
wartości 2 9 6  z ła .; dnia 12  grudnia w  W oli za- 
bieżow skiej w skutek podpalenia budynek z sia­
nem  wartości 2 5 0  z ła.; duia 9 grudnia w W i- 
szn iczu  prawdopodobnie w skutek podpalenia  
dach jednego domu; dnia 19 grudnia w Rąj- 
brocie w skutek niewiadom śj przyczyny gorzel­
nia z zapasem  m aterjałów wartości 2 0 0 0  zła.; 
dnia 20  grudnia w  B ogucicach w  skutek n ie­
wiadom śj przyczyny stajnia w artości 8 0 0  zła .

W sprawie uroczystego obchodu czte- 
rechsetnej rocznicy urodzin Kopernika
zam ieszcza Gaz. Toruńska  następujące przypo­
m nienie:

P roszeni o to przez kom itet zajmujący się 
urządzeniem  uroczystości K opern ik a , przypo 
m inam y prośbę, ażeby osoby zam ierzające w ziąć  
u d zia ł w uroczystości, raczy ły  donieść o przy­
byciu  sw ojśm  panu W ładysław ow i Radkiawi- 
czow i w Toruniu (w domu banku Donim irski, 
K alk stein , Ł yskow ski i Sp .). Zaleca się to ze  
w szech miar, gdyż natłok  gości będzie niew ąt­
pliw ie bardzo znaczny, tak, źe  hotele i zw ykłe  
m iejsca do pom ieszczen ia przybyłych nie wy  
starczą. K om itet przysposabia m ieszkania pry 
w atne tak na bezp łatne jak  i p łatne kwatery, 
ale do tego w iedzieć  koniecznie mu trzeba, kto  
przybędzie i kogo będzie  m iał um ieścić. P rosi­
m y przeto raz je szcze  o donoszenie panu W ł. 
R adkiew iczow i najpóźniej do 10  lutego o przy­
byciu i żądaniu lokalu . P ism a zaś polskie  
w szystk ie  prosim y o pow tórzenie nin iejszego  
przypom nienia.

List gończy.— W ła d ze  pruskie ścigają n ie ­
jakiego Czudnochow skiego, który jako płatnik  
parostatku „Thorwaldsen" w Sw inouściu (Swi 
nem iinde), zabraw szy 1 0 0 0  talarów cudzych  
pieniędzy, uciek ł. Ma la t 3 0 , sm agły, słuszny- 
czarnow łosy.

Obawy o tegoroczne urodzaje. — G a ­
zeta d ilsse ldorfska  zam ieszcza następujące przy- 

i puszczenia o tegorocznśj z im ie, które bogdaj 
się  spraw dziły i zadały  kłam stw o pow szechnym  
z pow odu dzisiejszśj tem peratury obawom:

„T ylko ludzie starzy pam iętają tak łagodną  
zim e ja k  tegoroczna. P oniew aż pow szechnie  
panuje przekonanie, źe  zim a pow inna być ostra 
i ciężka, je ż e li następujący rok m a b y ć  dobry, 
przypom inam y, źe  zim a z 1 8 3 3  na 1 8 3 4  by ła  
bardzo do tegorocznśj podobna, a  jednak rok 
1 8 3 4  b y ł jednym  z najżyzniejszych z  b ieżące­
go Btulecia.

W ino z 1 8 3 4  roku pod  względem  jakości 
przew yższyło  w szystk ie  w inobrania tego stu lecia  
pod w zględem  zaś ilo ści zbiór b y ł tak obfity 
źe jeszcze dziś n ie m ało tego  wina znaleźć  
m ożna. Zyta i p szen icy  b y ła  także obfitość  
wielka. W praw dzie roślin pastew nych było  
rnniśj, z pow odu w ielk iśj suszy, a le jakość wy  
nagrodziła  za  ilo ść . I  w ów czas przepowiadano

rok bardzo z ły , dow odzono, że  ozim iny po- 
w schodziły  zaw cześnie, ż e  ucierpią od śniegu, 
i mrozu. W czesne jednak pow schodzenie ozi­
min nie by ło  wcale złym  znakiem , a żniwo 
m ożna było rozpocząć o m iesiąc w cześn iśj niż 
zwykle."

Węgiel kamienny. —  W  kilku  m iejscow o­
ściach dóbr prywatnych G zichów , należących  
do spadkobierców G ustawa K ram sty, w połu­
dniowo zachoduiśj stronie K rólestw a, n ieopo­
dal od zakładów  górniczych, odkryto niedawno  
olbrzym ie pokłady węgla kam iennego, ciągną -e 
się na przestrzeni prawie 6 wiorst. Pokłady  
w niektórych m iejscach sięgają 1 4  stóp głębo- 
kości, w innych przeszło 18  stop , a je szcze  nie  
dotarto do dna pokładu. G łębokość niektórych  
warstw dochodzi 25  stóp . Mówią juz o za ło­
żen iu w ielkiego tow arzystw a akcyjnego celem  
eksploatacji now ego pokładu.

t  Edward Bulwer słynny pewieśeiopisarz  
angielski, członek  izb y  lordów, zm arł we w to­
rek d. 21 b. m. w K nebworth (H eTkshire).

Telegrafy podwodne. —  L ondyński Te­
legraph Jo u rn a l, podaje ilość  istniejących obe­
cnie telegrafów podwodnych na 2 1 3 , a d ług ść 
ich na 4 5 ,7 8 3  >/2 m d ang. N ajd łuższa lin ja  łą ­
czy  Falm outh z portem A ugusty i ma 1 2 ,6 5 0  
mil długości.

Budowa opery w Konstantynopolu. —
W  K onstantynopolu , na przedm ieściu Pera, 
gdzie b y ł dawny cm entarz, zam ierzają wznieść  
gmach o p ery , na który dotąd zebrano około  
7 0 0 ,0 0 0  rs.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
2 2  styczn ia  pogoda; term om etr od --j—4 .6  spadł 
wieczorem  na — 1.6  R. Barometr opada; rano 
o 6 dnia 22  stan jego  b y ł 3 2 2 .1 4 , termometru  

•0.6 R. W iatr północno-w schodni.

fakta, w ystąpił z podaniem  do pruskie- pisyw ali petycje do cesarza przeciw kote
go m inistra handlu , dowodzą®, źe podo­
bna kolej zaszkodzi bardzo Królewcowi, 
jeżeli i dla niego o nowćj kom unikacji 
z W arszaw ą nie pomyślą.

„G dyby K rólew iec —  mówi podanie — 
wobec nowych kolei żelaznych, zapew nia 
jących  kom unikację w prost m iędzy W ar­
szawą a G d ań sk iem , poprzestać m usiał 
na starój kom unikacji traktow ćj i szoso 
w ć j, to handel jego  z w iększą częścią 
Królestw a Polskiego i drobneini pogra 
uicznem i m iasteczkam i w schodnio - pru- l 
8kiemi przepadłby. H andel te n , ja k k o l­
wiek nie wyrów nyw a gdańsk iem u, jest 
jed n ak  ważny tak  dla K ólewca ja k  dla 
m iasteczek pogranicznych, m agistrat N ti- 
denburga obliczył go na 70 000, a m a­
gistrat H  ihensteinu na 60,000 centnarów. 
Cały ten ruch przeszedłby na linję war- 
szaw sko-gdańską, jeżeli na tę zaciągną 
szyny, a n a lin ji  królewiecko-warszawskiój 
zostawią prostą szosę. Dla handlu z K ró ­
lestwem Polskićm Królewiec co najmnićj 
równie korzystnie ju k  G dańsk jest p o ło ­
żony; owszem odległość z W arszaw y do 
Królewca w prostój liuji je s t o dwie mile 
krótsza niż z W arszaw y do G dańska. 
W yłączenie więc K rólew ca z handlu z 
W arszaw ą i gubernjam i nadw iślańskiem i 
byłoby przeciw ne naturze. Z resztą han­
del z okolicam i nadw iślańskiem i nie jest 
wcale rzeczą najw ażniejszą, gdy okoniu-

bezpośrednim  wyborom .
Zagrzeb 21 stycznia. Obzor zam ieszcza 

bardzo długie oświadczenie Mrazowica, 
Y ouciny i M iskatorica usiłujące osłabić 
odkrycia  Sinkow ica. Podane tam  są trzy 
listy Sinkowica.

Żagrzeb 22 stycznia. K lub k roack i w 
Peszcie pow ołał telegraficznie członków 
kroackićj deputaeji regnikolarnój i dele­
gacją do Pesztu.

Wersal 22 stycznia. Tenouillat, D ecam p 
Benot zostali dziś straceui za zbrodnię 

m ordów i podpalania za czasów komuny. 
W idzów było niewielu. D  iesięciu innym 
zam ieniono k arę  śm ierci na  dożywotnie 
więzienie.

Rzym 21 stycznia. Jak o  rzecz pewną

już  trzecie zwycięstwo rządu, k tó re  równie 
ja k  poprzedzające otrzym ane przy pom o­
cy repub likdnów , musi w płynąć na za­
chowanie się rządu w kom isji trzydziestu 
i na postanowieniu samój Izby  w kwe- 
stjach konsty tucyjnych. D ziw ną wszakże 
je s t rzeczą, że gdy telegram y o posiedze­
niach Izb y  sięgają już dnia w czorajsze­
go, dotychczas jeszcze nie ma wiadom o­
ści o drugiem  posiedzeniu poniedziałko- 
wem kom isji trzydziestu, na którem  m ia­
no rozstrzygnąć w ażną kw estję , czyli 
T hiers może się mięszać do dyskusji pod­
czas interpelacji.

O rgan O rlosnist^w  Głctzctts d& F p&yicq 
donosi, źe aż do zby tku  już omawiane 
przym ierze francusko - rosyjskie 
przyjść do sku tku  ty lko przez

n u ż e  
odbudo-

op” wi'adają, ze poseł fraucuzki przy dwo iw anie we F rancji raonarchji, a na poparcie 
F . .  .  ~~i . I „ „ .„ .w ™ *  li8t z B erlina , w którym  ze­rze włoskim hr. F o u rn ie r otrzym ał pole. ‘ zam ieszcza 

cenie wnieść z«żilenie na dem onstracje 
sym patji dla zm arłego cesarza Napoleona 
i popieranie ich przez rząd w łoski, w 
czóm w idoczną je s t tendencja n ieprzy ja­
zna Tbiersuwi. W jakiój form ie ma być 
to  zażalenie w yrażone, o tóm krążą dwie 
wersje. P od ług  jednój ma F ourn ier to 
ustnie powiedzieć ministrowi V isconti Ve- 
nosta, podług drugićj ma przedłożyć w 
tój spraw ie depesze francuzkie m inistra 
spraw zewn. br. Rćm usat.

Z tem i zajściam i dyplom atycznem i wią 
źą n ieprzyjazną postawę dworu papiez-

nikacje chodzi. W arszaw a nie”tylko je s t kiego wzgledem rodźm y N apoD onskićj. 
głównym punktem  przechodnim  dla okolic 1 A rtyku ł w Osservatore Romano oswiadcza- 
nadw iślańsk ich , ale i głów nym  punktem  ją c y  źe żaden kato lik  me może wziąsć 
zetknięcia z północą, dla krajów  leżących , udziału w sk ładkach  na pom nik dla JNa- 
pod K arpatam i i nad niższym D unajem . |po leona, m a pochodzić w prost z W aty- 
Zbiory w tych kra jach  w ia ta c h  d o b ry ch , kanu  i chcą przez to przypodobać się

Wiadomości urzędowe.
-— Cesarz zatw ierdzi! najm iłościw iej wybór 

Romana W łodk a w łaściciela  dóbr na prezesa, 
a ks. W incentego W ąsikiew icza proboszcza  
w W iśniczu  starym  na zastępcę prezesa rady 
pow. bocheńskiej.

—  Nam iestnik m ianował praktykanta kon­
ceptow ego Jana M alawskiego, adjunktem  kon­
ceptowym  nam iestnictwa.

—  C. k. sąd krajowy w yższy  w  K rakowie, 
m ianował pensjonow anego kancelistę Francisz­
ka W a tzk a , kancelistą przy c. k. sądzie po­
wiatowym  w Nisku.

—  C. k. krajowa dyrekcja skarbu we L w o­
wie, nadała posadę kontrolera przy c. k. ubo­
cznym  urzędzie cłow ym  w K ocm ierzow ie, P io ­
trowi D ydejczykow i, poborcy cłow em u w Maj­
danie.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
L w o w skić j  z dnia 20  stycznia.

L i c y t a c j e .  W  zarządzie dóbr skarbowych  
w P eezen iźyn ie, duia 27 styczn ia , celem  sprze­
daży rozm aitych gatunków. —  W  sądzie pow. 
w Żywcu, dnia 3 lutego, 3 marca i 3 kw ietnia, 
realność 1. 2 8 5  tam że.

K o n k u r s a .  K ilka posad m ierniczych w o- 
kręgu lwowskićj kom isji krajowćj podatku grun­
tow ego. —  P osada sekretarza rady przy w y ż ­
szym  sądzie Krajowym we L w ow ie. —  P osady  
sędziów  pow iatow ych w Bóbrce i R ohatynie. 
P osada inżyniera II k l., podania do nam iest­
nictwa.

są tak  obfite, iż m ogą we w szystkich por­
tach pruskich m orza Bałtyckiego znacznie 
ruch pow iększyć. Nie godzi się dawać 
w tym  względzie m onopo lu , ce zresztą 
w dzisiejszćj epoce ogólnój konkurencji 
na długo nie dałoby się przeprow adzić. 
W yłączenie K rólew ca od kolejowój k o ­
m unikacji z W arszaw ą byłoby zapew nie­
niem takiego m onopolu dla G dańska. Cho­
dzi więc ty lko o to , w ja k i sposób u rzą­
dzić kom unikację kolejow ą m iędzy K ró

stronnictw ulegitym istycznem u we F rancji 
W yszła tu  przed k ilku  dniam i broszura 
t . : „Stronnictw o kato lick ie  we W ło-

szech“, k tó re  radzi katolikom  zgodzić się 
na jedność w łoską i poddać domowi S a ­
baudzkiem u. A utorem  jćj m ienią um iar 
kow anego k a rd y n a ła  M e r  t e ł .

Przegląd polityczny.
Posiedzenie rady  państw a odroczone 

UZ1C KomumKację noiejow ą m ięuzy - - - | d * W torku! Oto najw ażniejsza
lewcem a W arszaw ą. N ajkorzystnićj d l a P  7 S  D zienniki centra-

Sospodarstwo przemysł i handel.

K rólew ca byłoby , gdyby od Prussisch- 
E ylau  albo też od B artensteinu, stacji ko 
lei w scbodnio-pruskiój południow ćj (idą- 
cćj od K rólew ca do E łk u  i łączącćj się 
z koleją grajew sko-brzeską) poprow adzo­
no kolej w prost do W arszaw y przez Cho­
rzele. P ro jek t ten  już  by ł k iedyś na wi­
doku. Poniew aż jed n ak  koncesja  kolei | 
warszaw sko-m ław skićj zdaje 
przeto nie m a nadzie i, 
z W arszaw y do Chorzel rychło  zyskał 
zatw ierdzenie. Pozostaje więc ty lko zbu 
dowanie kolei bocznćj do ostatnićj stacji 
kolei m arienbursko-m ław skićj (zapew ne 
od D ziałdow a czyli Soldsu) do A llenstei- 
nu, stacji kolei toruńsko w ystruckićj. Po 
boczna kolej m iałaby 9 mil długości, ko 
sztow ałaby 3 i pó ł milj. talarów , a K ró ­
lewiec by łb y  ty lko o 4  milo bardzićj o d ­
dalony od W arszaw y niż G dańsk, co do 
handlu  z W arszaw ą n iew iele, a dla han­
dlu z krajam i podkarpackiem i i naddu- 
najskiem.j nic nie znaczy.*

0 nowych projektach kolei żelaznych
podają dzienniki berlińskie ciekaw ą w ia­
domość.

W  dniu 21 grudnia Staatsanzeiger ogło­
sił dekre t koncesji budow y kolei źelaznój 
m arienbursko-m ław skiój, od M arienburga 
do granicy pruskićj w k ierunku  W arsza­
wy. J a k  piszą gazety berlińskie, w krótce 
rząd  cesarsko-rossyjski w yda koncesję na 
budow ę tćj kolei na swojćm tery to rjum  
(die Concesssionirung der russischen Strec- 
ke seitens der K aiserlich russischen Re- 
gierung, steht nahe bevor). N ie wiadomo 
tylko, k tó ra  z licznych o tę koncesję u- 
biegających się kom panij ją otrzym a, oraz 
czy kolej będzie budow ana ty lko do W ar­
szawy, czy też do Tom aszow a na gran i­
cy galicyjskićj. Otóż urząd  starszych ku- 
piectw a królew ieckiego, pow ołując się na

Wiadomości telegraficzne.
Praga 22 stycznia. Zgrom adzenie sto­

w arzyszenia czeskiego politycznego, w ce­
lu uchw alenia rezolucji w spraw ie bezpo-

wiadomość z W iednia. D zienniki centra 
listyczne nie posiadają się z gniewu. O d 
w łókę ośm iodniową trudno  uspraw iedli­
wić „przepisyw aniem  na  czysto“ ; więc 
głośno ju ż  dziś w ystępują przeciw  rzą ­
dowi i sarkają  na jego  cbw bjność. Nie- 
mnićj jed n ak  u d a ją , jak o b y  nie wątpili 
ani na chwilę o ostatecznćm  zwycięstwie 

maje się "pew ną {swojćm i o wniesieniu p ro jek tu  reform y 
by  pro jek t k o ili wyborczćj na następnćm  posiedzeniu izby.
- J r  ■ . I Z naszćj strony pow tarzam y, że dele­

gacja nasza pow inna w yzyskać tę  nową 
odw lokę i w przeciągu tych k ilku  dni 
użyć wszelkich środków  i wpływów po­
zaparlam entarnych, aby  osiągnąć wyklu 
czenie Galicji zpod m ającćj się w radzie 
państw a uchwalić ustaw y o bezpośrednich 
wyborach.

Izb a  poselska pruskiego sejm u prze 
kazała  kom isji dwa inne p ro jek ta  ko 
ścielne m inistra F a lk a , mianowicie o 
życiu k a r kościelnych i o wystąpieniu 
z kościoła. T rzydniow a dyskusja jenera ł 
na w yczerpała interes, ja k i p ro jek ta  by ł 
dziły, jakko lw iek  tenże z początku bu- 
bardzo żyw y; wreszcie dyskusja przeszła 
prędko w gw ałtow ne spory i drażliwe 
rekrym inacje między stronnictw am i. U ltra  
m ontanie gniew ają się, źe niewielu z ich 
grona przyszło do słowa. W  kom isji jest
14 przyjaciół projektów  m inistra,

średnich wyborów, zostało zakazane z p o -  |p rzeciwników, Ż e konserw atyści 
wodów, źe tak a  rezolucja je s t zabronioną - 1
dem onstracją przeciw ko konsty tucji szcze- 
gólnićj ze strony tych, k tó rzy  stoją poza 
konstytucją.

Petycje  na w ielką skalę podpisyw ane 
przeciw ko bezpośrednim  wyborom  m ają 
być podaw ane cesarzow i dopiero przed 
sankcjonow aniem  u ch w ały .—  A gitują za 
zbieraniem  podpisów także w niem ieckich 
sferach k lerykalnych.

Lubiana 21 stycznia. Slovenshi naród 
w artykule w stępnym  wzywa słoweńców, 
ażeby za p rzykładem  b raci Czechów pod-

w o

p  a  p  i  ©  r  ó  w j p  i  & i 3i i  « l  s e  y .

KRAKÓW 23 stycznia.
5% Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 107 
48/o Listy *astaw. galic.

kupon ubiegły —024 
5% ifrty zastaw, galie.

kupon ubiegły —030 
4% Listy zast. polsk. ser.

kupon ubiegły —O 3 
4°/0 Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —033 
5% Listy zast. polsk, n ow  

kupon ubiegły — 041 
4«/0 Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły 057 
6% Listy zast. Slip. gal.

kupon ubiegły — 236 
6°/0 Listy zast. banku wtść 

kupon ubiegły — 036 
Akcje kolei warsz. wied.

„ „ K a o la  Ludw.
„ „ Czern.-Jassy. .
„ banku dla h. i przemS' 

Losy 60/o (Donau Segulir.) 
Losy prem. węgierskie. 
Losy 3% tureck. 400 fr. 
Losy m. Stanisław ow a.. 
SreV>ro nowe austryackie 
Srebro w kuponach . . . .
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie 
Talary pruskie . . . . . . .
Dukat obrączkowy. . . .
20-frankówka ............
Rumuńskie oblig. tal. ICO

WiEDEK, 22 stycznia. 
0ło@ psśstw a:

Renta austryaeka . . . .  6°/ 
„ „ w  srebrze 5°/

Losy.
Rzad. z r. 1839 cale za 100 

;  „ 1839 6/ .  z 10°
„ §5

50;
10 '

.100

»

4°/0 rzad. 1854 „ „
5«/0 I860 całe „

„ „ 1880 ‘/t  »
Rząd. 1864............
Oomo Renten za 20; 
W egier. uoA nremiow. 10' 
Kredytowa 1860 r. 100 wa. 
O ia r y . , , , .  „ 40 „ sak.
Donau Lampfsohff.100

sir.

72 —  

78 60

93

91 75

78 75 

88 25

93 50

149 —

96 60 
01 50 
76 60 
24 50 

106 — 
106 50 
161 — 

48 — 
161 60 

5 03 
8 62 

43

7 a 26 

73 75 

80 50 

95

93 75

94 —  

80 75 

90 25

95 50

94 -  
230 
162 —

88 5i 
104 60 
78 5t. 
26 6 

108 -  
107 26 
163 — 
149 60 
163 5  

6 13 
8 71 

45 —

67 —
71 25

109 — 
109 — 
34 5' 
03 6- 

173 5' 
'43 7 
25 -  

101 76 
•84 — 
38 50

87 1<
7x 3

110 
310 

95 
l"3 H  
24 5 

144 
26 

mg 
185 — 
39 6(

95 60| 96 60

Inspruku . .  na 20 fl. wa.
;(f/>-wicza na 10 S. ma 

Krakowskie na 20 „ w; 
ji»n (Budy) „ 40 „ „
alty 

tiudulfa . . .  
Salm . 
Salzburg 
fst. iianoia 
ifryestu, . . ,

, *0 
10 

, 40 
, 20 
.  40 , 100 
, 50 
, 20 

20

m i
ws
ffik
Wfe

, mi;
I Jł

wa. 
, mk.

praoą I
*0

W aldstein., „ 
Windisclsgrgt*.

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5°/

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki.
„ węgierskie 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. £% se.l20

Akaja bsBkewa
.Inglo-anstr. sa fl 120 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

„ „ węg. 80
Creditanst. austr. 160 

„ allg .ung. 160 
Commissionsb. w. 200 
Depositenbank „ 80
Rsc. Ges. n. oest. 600 

„ bank czeski 100 
IPraneo austr.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80 
„ LandsbkLwówlOO 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V erein .. 80 
Sationalbank.. . . . . . .
Ogólnego aUstrj. 200 
Unionbank , .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
ferkehrsbank , .  200 

wind, 80 
Wechslstub wesel. 80 
W ien.BnkYsraia 80 

„ Cassa-Verein 80

k m p i  kąM : 
Arcyks. Albrechta. 200. -rx

34 — 20  —
— — 18 -

27 28
6 75 27 36

15 — '6  2
39 — 40 -
34 60 25 —
30 — 31

118 118 6'
57 50 58 60
— — §3 7f
23 — 23 5i

74 50 75 -
76 76 -77 6
77 — 77 60
78 7fc 79 2
76 75 77 7i
98 80 99 21

.*95 60 296
98 99 —

279 — 280 -
09 — 109 50

339 — 329 50
■76 50 177 -
182 — 3 83 -
12* 59 130 60
1166 1170-
300 210
131 7 s32 —
[02 26 102 7
■238 — 242 —

— — 94 —

304 6' 395 -
164 - 155

29 - '3 0  —
955 — 967
362 — [62 60
261 6<J 262
206 a!6 6
339 5( 94 ) -
■ n  — 323 -

2 2 - 204
370 - 1 1  -
110 - 112 —

,_ „ 167 6C

AlfBld Finm ew .a. 
Sohns. Nordb&hn 

„ Westbahn 
Dniestrzańska fl.

200 sr. 
160wa
200 „ 

200 sr.

71

237
18

47 5 
9 60 
2 

2 0 )
20 50 
79 5 
28  -

S 60 
5 *
•<6 —  

137 
4 — 
1 76

Dux BoUenimlt wa, 100 Sr
,, ,, L . B. 200 ,,

E lisabeth .............. 200mh.
„ Linz Budw. w ,s. 300 sr.
Eperies-Tarnow 200 „ 
rei-din, Nordbhn lOOOmk 
^rasw. Józefa w.«. 200 sr.
Fiinfkirch. Barcs 200 „
Gal. »iari Ludw. 210 „
Graz-Kbflach góm , 2'iO „

„ „ II emisji 80 „
Kaaębau Oderberg 200wa 
Lemb. Ozem. Jassy 200 „ 
Mahr.8ch.Oent.ws. 200 sr.

„ „ II emis. 200
Oest-Nordwstb wa. 200 sr 

lit. R. „ 200
Ostrau-Friedland 200 „
Craga-Dui „ 150 „ 103 5 1
Sudolfbahn „ 200 „ 69 60
Siebenbtirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn 1500 fr.) 200 „ 330 50

„ II emisji 80 
SSdbhn(Lombard.) 200wa. 1 -7 5<
Siid-nord Terbind. 200mk 1*6 
Suez-Canal-Ges. fr. 600 
fheiasbaUn. . . . . .  SOOws. '40 241
>Vamway wied. 200 - 363 <69

Turnau-Kralup-Prag20O „
Węg. gal. 1. Łupk. 200 si !54 50 155 60 

„ Nordostbh.wa. 800 „ 5< — 156 S*
„ Ostbhn (500 fr) 200 „ 129 -  129 6<
„ W estb a h n ... 2 0 0 . .  176 60 177

A keyffprzeaysłew s.
Baugesells. allg. eest 8 ‘05 50 206 51

„ W ied. . . .  10- 8 * -  *88 5<
Rauverein „ 1.00 „ 11 <0 12 50
Forstprodukte . . . . . .  100 22 — 24 —
Hiittenberger Eis. 200 „ 3 > — 31 —
inneberg h u t   14' 1 6  — 407
K a ł u s z a . §0* — — 130 —
Masz. cegieł, wind.. ,  201 

„ „ i  bud, lwów, 10' 
tyeub. Mariaże! huty. 10< 72 — 73 — j
Parcelacyjne g a lic .. . .  !0 ! 115 117
SehlcglBighle P a p ... 10' '28 — 129 
W ied. parcelacyjne.. 100 142 — 143

ałłł-; |

6l!7
i9
39 60 

»48 
248 -  

10 50 
173 
1205— 
221 

8 -> 50 
278 50 
3«0 —

181 6i 
181 -  
<37 -  
138 — 
215 -
182 6 '

104 — 
170 6
176 -
331 5o

1«8 —
177

Listy a*8t#was.
Allg, oas*. Bd.K.r.!os6°/s »>

„ 3 3 1*4 los 6%wa 
„ gm. 40 „

Gcntr. £<L Cred. 20 1. 6 °/, 
„ „  40 t»Vi "

łalsc. Sow . kred. . . .  4"
» » !> . • ,  6®
„ Banku Hyp. . . .  6°
„ Bank. W io ś . . . .  6S 

"tatioBslbsnk m. k ., 6-.
„ w. a. . 6".

Gest. Hypoth.10 rocE, 50  
50 „ 6'/;

i. Kred, & Yorsch. „ 5
ii ii ii 1® *>%

.  35 „ -V
„ R entenbank 36 B , / 2 
n n 36 •,/2

Sparkasse I  anstr. 30 51/.
ii ii n 32 o1/:

I'ec. tm m  km d. . ,  S!i-" 
Wien. Hyp. Kasse 51/,

Arcyks. Albrechta. lOOwa
AłftSld Finra** 6°/«
Bauges. allg. 6str.

„ Wien. 
Dniestrzańskie. . .  
Dux-Bodenb. 1871
Biisstbeth , .  

emisja 1862

5% s
6%
5%
5%
6%
50/,,

100 
100  —  

88 2 
6

94 66 
73 50

S9 —
94 •

80 41

87
88

98 
96 
8 i 

1 2

90 60 
90 7 
93 —

00 M-  
100 50
36 7 
96 5<>
90- -

90 M 
89 5

4 16

'10 60 
n
91 60

Oest.Ndwstbw.a. 5%sr 
Rudolfbahn „ 5%  „
Jiiebenbflr. I, „ 5°/(i „ 
.Hridbab.n (Lombardy) , 

iVyb. W 
Theissbahn 5% sr. 
Węg, gal. Lupk. 5%  ,

, Hrdost 800 5%  *
, 0*eM » 8*30 „
, Westbahn 6%  „

(Linz-Budweis) 6°/0 
„ em. 18 72 5°/0 

Ferd. Nordbhns.k. S°/s
w. a.

Frans. Josef „ 
Fiinfk.-Barcser.
Gai, Kar. Lud. „

„ II. em. „
.  1871, TO. , 

Hiittenb. Eisen-Gew.c°/0 
Inneberger „ 6%

6 «/, 
5°/o sr 
5%  ,
6°/o »
5% ,  
5%  e
6°/n .

Kasch. Oderb. 6°,79
Lwow.-Ozern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6%  .
„ H. 1867 „ 58/,
„ ID . 1868 „ 5°/9
„ IV 1872 „ 5°/0

SŚkbr. Sah.Ontr. s  5e/j

69 
«8 50 
9 5
08 26 
00 
97 30 
88 60 
07
01 50 
99 10

101 -  

97
95 -  

83
91 76

73 — 
85 3 
75 50

88 70

88 
88 50 
80 
00  -  

96 5 
85 75 

102 60

90 7
91
93 60|
94 
69 2 
89 
91
88 5 

100 »•'
87 7<
89 -
88 

102
99 3t

97 H 
95 2i 
83 -  
83 5 
9-2 —

73 61 
85 
76

88 9t

Weksla m  8 nsSas-
r&nkftsrt (skenś, 6 °/

Hamburg „ 'u
-endyń ' „ A1/} n

» *  r

ISesety: 
mkat waAay,

20 frank, austr..
„ francu®., , .

■rf.br;>   ........
Talar praski . . . . . .  -

LWÓW 21 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów. 100
isty  zast. ga lie ., ,  , 5°/, 

n u -i , • - 4®;
„ . banka hip. 60;
„ „ włościan 6°

*bligi ind. galicyj. 5°/,
ółimparjał ros, . ,  
tnbel srebm y obrącjui.. 

„ . papier

WARSZAWA £0 stycz
V exle Londyn 1 f.-st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d
„ W iedeń 150 złr.2m  

keje kol. wars®.-wied 
« . s war»».-bydg 
„ »• wśrss.-teres’

•isty zast. serji 1„ . 4® 
z „ n S. 4°

0034 |

likw idacyjne., 4°/,

97 6 ' 97 0 .
*4 — 94 V5
88 — 88 60 P
■»8 - 0* 60 I
96 50 97 -  i

86 60 86 75
_ . 8 4 — 11

76 — 76 60 U
88 25 80 75

2 — 92 10
80 20 89 3 >

a s-5 l"9 —
42 5 42 65

5 13 5 15

3 67 8 68
06 91 107 0

162 76 163 —

234 — 236 —
— 87 —

79 - 7» 60
72 26 73 -
“8 6 89 —
94 - 96 —
76 86 77 6<)

8 7 8 90
i  8f 1 73
1 49 1 60

Rs. k R b. k
7 32 7 34

87 07 87 3
99 9C 0 ' 20
_

72 5' 73 o -
16 61 1-6 50
94 If 94 4*
93 1 93 45
— 3 ....

, 93 1 93 45
f — 3 -------
o 79 4 79 65
?! — 5 1 -------

a
także

należą do pierw szych, okazuje się ztąd, 
iż jed en  z nich Bethusy został obrany 
w iceprezesem  kom isji. K om isja wniesie 
niektóre popraw ki za zgodą samego Fal- 

mianowicie będzie sform ułowane pra- 
państw a do protestow ania przeciw  

nom inacjom  duchow nych, a to dlatego, 
aby prawo pom ienione nie było w yzy­
skiwane na  korzyść zawsze zm iennych 
kierunków  politycznych.

Już  na poprzedniej sesji podnoszono 
kw estję, czyli urzędnicy państwowi mogą 
brać udział w adm inistracji towarzystw , 
w celach zysku zakładanych . D ziś rząd 
pruski wniósł w tćj spraw ie pro jek t na- 
stępującćj t re ś c i :

„U rzędnicy, pobierający ze skarbu  pań  
stwowego stałe pensje, nie m ogą bez po 
Zwolenia odnośnego m inistra należeć do 

łu  tow arzystw  pow yższych; a bez- 
,kowo nie m o g ą , gdyby przytćm  
pobierać jak ie  wynagrodzenie, lub

T elegraf donosi, źe dwór prusk i włoży 
N anoleonie: ale z o

rsburski, w iedeński, londyński i inne 
ź samo uczynią. Chociaż ta  żałoba ma 
pć w Berlinie bardzo niepopularną, je- 
jak  ze względu, źe nieboszczyk należa:

brane są wszystkie objawy grzeczności 
A leksandra I I  dla p. G outant de Biron 

jenerała L  fló. Niestety! i jen era ł Fleu- 
ry doznaw ał tych grzeczności, b i ł  zapra­
szany na śniadania, rewje i polowania, a 
jednak F rancuzom  nic z tego nie przy- 
b )ło . W reszcie trzeba  w irdzirć, że mo- 

archiści puszczają w obieg tysiączne wia­
domości i w niosk i, w k tó re  sami nie 
wierzą.

Przygotow ania rosyjskie do wypraw y 
chiwańskićj, odbyw ają się bardzo tajem ­
n ie; wojna też rozpocznie się dopiero pó­
źno na w iosnę, gdyż zimowa kam panja 
w Azji środkowej należałaby do arcy ry- 
ykow nych kroków . Jak o  ludzie św iado­

mi rzeczy i domniemani kierow nicy w y ­
prawy, jen era ł Kaufman dowódzca arnaji 
turkiestańskićj i jenera ł K rzyżanow ski je- 
nerał-gubernator o renbursk i, zostali we­
zwani do Petersburga.

Times stw ierdza, że rząd angielski dał 
lossji do zrozum ienia , iż polityka nie- 

czynności u stan ie , skoro w ojska ro ssy j­
skie w kroczą do któregobądź k ra ju , U* 
znającego nad  sobą zw ierzchnictw o Aw- 
ganistanu.

Ostatnie tslegramy.
Berlin 22 stycznia. Prov. Cor. konsta ­

tuje, źe w edług wszelkich jednom yślnych 
oświadczeń urzędow ych w ostatnim ty ­
godniu, pomimo daw niejszych różnic w 
zapatryw aniach na spraw ę przeprow adze­
nia ordynacji powiatowćj i zm iany p re­
zydenta gabinetu pruskiego, najzupełniej­
sza panuje zgoda w rządzie pod w zglę­
dem celów, do k tórych  dążyć należy ci 
że przypuszczenia, jakoby w łonie gab i­
netu pojaw iły się jak ieś niesnaski i opo­
zycja, żadnćj nie m ają podstaw y.

Z powodu ś m i e r c i  N apoleona p rzy ­
w dział dw ór żałobę na  dni 8.

Darmstadt 22 stycznia. P oseł prob. 
L andm aun wnosi w izbie poselskićj za­
prow adzenie obow iązkow ych ślubów cy ­
wilnych. W niosek ten przekazano oso- 
bnćj kom isji do zbadania.

Bern 22 stycznia. Rząd kantonu  lu- 
zernskiego oświadczył, że nie może się 
zgodzić na  postanow ienia konferencji 
dyecezjalnćj w sprawie b iskupa bazylej ■ 
sk ieg o ; gdy jednak  takow e poczęści już  
są w wykonaniu, uw aża dalsze w yjaśnie­
nie za niepotrzebne.

Paryż 22 styczDia. W  dniu 16, 17 i 
18 b. m. w ypłacono rządow i 150 miljo- 
nów franków  jak o  pierwszą ra tę  z 4go 
m iljarda w ynagrodzenia wojennego.

P aryż 23 stycz. N a posiedzeniu kom i­
sji petycyjnćj ośw iadczył T h iers, źe bie­
rze na  siebie odpow iedzialność za wyda- 
enie księcia N apoleona. Zapew niają , źe 

w skutek  tego w niesienie spraw ozdania 
ze strony kom isji odroczonćm  zostanie, 
kom isja trzydziestu  postanow iła -w ysłu­

chać T hiersa dopiero po uchwaleniu p ro ­
jek tu  do u staw y ; rów nocześnie przy ję ła  
arty k u ł pierwszy tćjże ustaw y z popraw ­
ką pana D escazes, w edług którćj Thiers 
może zabierać głos w rozpraw ach nad 
projektami do ustaw , zastrzeg ła  sobie je ­
dnak  dalsze obrady nad  artykułem  dru­
gim o praw ie Thiersa do zabierania g ło ­
su w rozpraw ach nad interpelacjam i.

Petersburg 23 stycz. M ożna uważać za 
jew n e , źe cesarz niem iecki odwiedzi w 
swietniu stolicę carską. Ł ączące się z tćm  
combinacje p o lityczne , dotyczące postę ­
powania Rossji w spraw ie Chiwy, uw a­
żane są za bezpodstaw ne.

Londyn 22 stycznia. „Daily T elegraph14 
ogłasza postanowienie zapadłe w radzie 
familijnój w Chish hurst. Cesarzowa i ce- 
sarzewicz zostaną nadal na czele swego 
stronnictw a i czuwać będą nad  jego po­
lityką ; na razie jednak żadnych manife­
stów, ani proklam acyj ogłaszać się nie 
będzie.

Nowy Jork 21 stycznia. U trzym ują, źe 
trzi-ba będzie 1000 żołnierzy, by^M odoc- 
Ind jan  w yprzeć z ich oszańcowan.

w W iihelm shohe jako m onarcha, i by ł 
wreszcie kom andorem  o rd e iu  orła  czar­
nego, etykieta dw orska wymaga, aby  
po śm ierci zostały mu uczynione zwykłe 
honory.

Stw ierdzają się wiadomości o nieporo 
zumieniu między Baw arją a cesarstwem 
w kw estji kościelnćj. Król L udw ik  zdaje 
się obstaw ać za papieżem. D o Niirńberg 
Corresp. piszą z M onacbjum , źe w radzie 
m inistrów poruszono spraw ę odw ołania 
hr. T aufkirchen z Rzym u, lecz zdania w 
tćj m ierze by ły  bardzo różne. O d roz­
strzygnięcia tćj spraw y będzie zależeć 
częściowy sk ład  gabinetu.

N a przedw czor»jszem  posiedzeniu fran­
cuskiego zgrom adzenia narodowego rząd 
znowu odniósł zwycięstwo. W niesiony 
przez bonapartystę  Johnstona a przez 
D upanloup silnie popierany porządek dzien- 
n '’ . w którym  Izb a  m iałaby dać naganę 

ijuszowi Sim on za  j< go okólnik, zm ie­
niający system nauk i, został odrzucony; 
przyjęto zaś w iększością 420 przeciw 35 
porządek dzienny C hristoph la , prezesa 
środka lewego, z w yrażeniem  zaufania Iz ­
by dla m inistra. M onarchiści jawnie usi­
łow ali, podobnie jak  na  poprzednim  po 
s iedzen iu , unieffiożebnić rezu lta t przez 
w strzym anie się od głosow ania. Jest to

Kursa.— W ie d e ń  23 styczn., ged. 2. 5. 
Srebro  107.10. —  Akcje fertsdyt. 335 — .—  
Lom bardy lb7  50.—  Losy z r. 1860 . .
Losy 1864 r. 144.—.— A kcje łrauko-austr. 
132— .—  N apoleony 8.68— . —  A kcje kol. 
gaiic. K aro la  L udw ika ’/28 — . —  A kcje 
kolei iw ow sko-czem iow . 150 50 — A kcje 
kolei północno - wschodm ćj 156— . — 
Akcje banku zw iązkowego (VereiwsbaBk) 
205 50 — R enta w srebrze — .— .— Ohligi 
mdemn. galicyjskie 76 50.— Akcji* banku 
wiedeńsk. dla obrotr. ^ornego 240— - 
Akcje anelo-banku 296 50.— A kcje kolei 
ząd. 332 50 .— A kcje koi. siedm. 175 50. 

Akcje kol. Rudolfa 170 — . —  T ram w ay 
370 —  — A kcje banku budowy 204 50.— 
A kcje kolei wschodnići 129.50 — A kcje 
banku auglo-węg. 98.50 — U nionbank 
262 — . —  L ost tureckie 76 80 — Losy 
w ę g . prem . 101.75 —  A kcje kolei hogum. 
180 50. — Akcie kol. E iżbiety 247 50 — 
Akcje kolei północno zachodu. 214 75 — 
A kcje franco-buogaria 103.— . Ogólny 
austriacki b ank  362.—. — A kcje nowego 
w iedeńskiego tow. Tram w ay — .— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i w ydaw ca: dr. L udw ik G um plowicz. 
Redaktor odpw iedzialny: Stan. Grslichowaki.



KRAJ z piątku 25 stycznia.

Od administracyi.

Nakładem w ydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  K r a k o w ie  w  aO m im atracy l „K raju"
jako ta i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ot.

Literatura lezuloka w K rakow ie ................................................................................................ — 16
Nowe święte przymierze, przez Y. Z..........................................................................................— 16
A d a m  I V I l o l c l o w l c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-

siorowsktago — 1873 ............................................................................................ 1 60
F i a y o l o g i a  o o d s i o a n e g o  ź y o i a  G. H. Łewes, z angiel­

skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r .................................... 1 60
Tom II. wyjdzie w lutym b. r.

K o » i f © d . © r a , o y a  T a s m r a łc s a ,  s Korespontiencya między Stanisławem
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wyd&ł Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 

(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w księgami GUBRYNOWiCZA i SCHMIDTA w'e Lwowie.

O  k a w a ł  z i e m . 1 , powieść przez Michała Bałuckiego, 1872....................... 1 50
I P l o t l Ł i  1  P r a w d y   ................................................................................1 —
O t o r a z l Ł i  z  p o d r ó ż y  p o  S assem -o  c y i , bar. W. Engestr8ma . 2 50
2 3 1 1 a . ,  powieść Chłędowskiego .............................................................................................1 60
Po nitce do kłębka, powieść Chłędowskiego............................................................................1 50
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ..................................................................   1 50
Album fotograficzne, 2'gi t o m ......................................................................................   . . 1 —
Józef Ignacy K. aszewskl Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . ■ ..................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy  ......................2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y............................................................... 2 —
Walka Stronnictw, komedja Stożka, 1 t ...........................................o ......................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.......................................   — 20
0 sprawie ruskiój .................................   — 25
Dwa szkice powieściowe, (3?ół p r a w d y  — W i o s k a  n a  Irsiężyou .) ................... — 50
Ultramontanie I Moderanci przez autora „Plotek i Prawd “  — 25
Dwa] Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,....................— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  L eśn iew sk ieg o ,............................................................. — 15

Ę f f *  Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

W BIURZE ZLECEŃ
A. P. Świerczewskiego

w Krakowie, nabyć można z welnćj ręki:
Dwie szafy  biblioteczne piękne orzechowe, cztery  
lich tarze  srebrne w stylu Ludwika XV, bilard uży­
wany, farsztow anie ozdobne z drzwiami i okuciem, 
m aszyna do grubego szycia używaną.

4012(1-3)

Ces król. uprzyw. galicyjski

Nr. 640
cx 872

KONKURS.

ŚRODEK NAJLEPIEJ ZASTĘPUJĄCY
ubytek żywotnych soków po zewnętrznem uszkodzeniu ciała.

Do pana J a n a  2E3Coi3Eia., nadwornego dostawcy, główny skład w Wiedniu

Nr. 3  Kolowratring Nr. 3 , dawniej Karntnering Nr. II,
NAkl 8 grudni* 1872. Proszę o przysłanie 6 pudełek słodowćj czekolady w proszku dla dzieci.

Volny, prakt. lekarz.
Baden 6 kwietnia 1872. Proszę mi przysłać za zaliczeniem pocztowćm 2 wielkie paczki swo­

ich skutecznych słodowych cukierków piersiowych. Ludwik Schwab właściciel domu.
GBrkau 17 lutego 1872. Proszę o przysłani® za zaliczeniem pocztowćm 5 funtów swojćj wy- 

bornej słodowej czokolady zdrowia dla jednego z moich pacjentów. Józef Pangerl lekarz górniczy.
Wiedeń 22 grudnia. Jak  od wielu lat tak i dzisiaj udaję się do pana, a raczćj do pańskiego 

słynnego wyciągu słodowego, żeby ostra zima, a osobliwie długie noce znośniejsze były dla mej 
drogićj żony. Jakem to już przeszłego roku panu szczegółowo doniósł, skaleczyła sobie moja droga 
żona przy kąpaniu dziecka pierś, w której niedługo potem zrobił się otwór. Nasz dawny lekarz za 
prędko wyleczył rany, zanim usuniętą była ropa, i ta mała przyczyna jest początkiem nieopisanych, 
osobliwie w ostrćj zimie, co rok powtarzających się boleści, bezsennych nocy i wynikającego ztąd 
braku chęci do jedzenia; tylko przez użycie pańskiego wyciągu słodowego może żona moja spać a 
dla tego także więcćj jeść. Racz więc pan jeszcze dzisiaj posłać mi 13 flaszek i td.
3929(1-?) Bogumił Neppsch, malarz pokojowy, Mariahilf, Hirschengasse 13.

Sp y *  Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać można w Krakowie u p. Józefa Jahna w Rynku 
głównym i  u p. Wilhelma Fenza W  Rynku głównym naprzeciw kościoła ś. Wojciecha; W Tarnow ie 
u p. W. T. A. W ieiogórskiego; w Przemyślu u M. Kozłowskiego; w Sanoku u p , J. Okołowicza i Syn.

Na obsadzenie miejsca kancelisty 
przy zborze izraeiiekim w Krakowie 
z płacą roczną złr. 500 złr. w. a. o- 
głasza się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o powyższą posa­
dę, mają podania swoje własnoręcz­
nie pisane, zaopatrzone w świadec­
twa urodzenia, moralności i kwalifi- 
cyi złożyć w biurze Zarządu zboru 
izraelickiego w Krakowie, najdalej do 
15 lutego 1873.

Utrzymujący się przy posadzie, 
obowiązanym będzie złożyć kaucyą 
służbową w wysokości rocznej płacy; 
ponieważ tenże używanym będzie 
także do ściągnienianależytości zbor­
nych. 3957(1s

Od Zarządu zboru izraelickiego.
w Krakowie d. 6 stycznia 1873.

WE LWOWIE,
wydaje

BSLI S T Y  H I P O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

czyli

„Gorczyca w arŁuszacłi/*
NA SYN A P IS

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarska
i marynarkę angielską.

Zachować wszystkie właśnośei proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i w krótkiój chwili stanowczy skutek jak  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u o h a rd a t , (Annuaire de therapeutique 1868, pag. 204).

Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcya 
w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 rue Yieille du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w aptece 
p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

JSTowo założona

FABRYKA NIEBU GIĘTYCH
z drzewa THB

pod firmą Jakóba i Józefa Kohna
w Krakowie, ulica Wolska N. 74,

rozpoczęła wyrabiać gotowe meble, co niniejszem do 
publicznćj wiadomości podajemy.

Zarząd Fabryki.

1ATERJM. TARTY
jodłowy, ła tw y  do spławienia, je s t do 
sprzedania w ilości kilku tysięcy sztuk 
na tartaku  położonym nad Sanem.

Bliższą wiadomość udzieli zarząd dóbr 
Gdyczyna poczta Dynów. 3978(1-3)

L isty  hipoteczne mogą w edług praw a z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXII1. Nr. 93 być użyte na  korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszowych, na  lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu stojących, na 
lokow anie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytow ych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i w adja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosić sumy rów nocze­
snych w ierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą nad dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
w ypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 m arca i 1 w rześnia każdego roku —  jako  tćż  listy  hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącenia:

W 0  I j ’W O 'X T S r i © :  G łów na kasa B anku hipotecznego i F ilie  tegoż w Krakowie, Czerniowcach, B iałśj, 
T arnopolu  i Sam borze;

•VET l e c l n i u :  K an to r wymiany bankow y niższo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i
U nion B ank;

■VST X i l E L O U :  B ank dla G órnój A ustry t i S a lzbu rga;

"C V  I S P r E Ł C a jZ ® :  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Z akładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu i F ilia  U nion ;

W  T ł f t i m i f t :  Ces. król. uprzyw . morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

"VST Berlinie:  pp- M eyer & C om p.;

W  W  a i ’SSEEL’Y T V i© :  P . L eon E pstein . 3956(1 26)

Każdy los musi być wyciągniętym na wszelki sposób pierwej czy polntej-, ale posiadanie 200 "sztuk królewsko węgierskich losow
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Listy ciągnień przesyła się darmo w dzień ciągnienia.

Opierając się na licznych poleceniach w moim
publicznym interesie

i  wynajdując bardao wiele rzeczywistych wielkich korzyści, staram się 
z tem większą przyjemnością o

urzeczywistni enie
W F  głównej wygranej

p o d .  n a j m o ż l i w a z e m i  w a r r m k a m i .
Aby to wszystko módz osiągnąć dla moich P. T. interesantów, urzą­

dziłem tylko dla 25 uczestników najrzadszą spółkę

z 2 0 0  sztuk a 50  fi.

k. węgier. premiowych losów oryginalnych 1 1
z samemi rozmaitemi seryami w ten sposób, że każdy resp. uczestnik gra
za 20  fi. za  30-m iesięczną u p ła tą  na w szystk ie oryginalne losy z równym
udziałem w 4 razy w roku odbywających się ciągnieniach i oprócz przy­
padających na nie głównych wygranych w każdóm ciągnieniu z wielkiem 
prawdopobieństwem otrzyma jeszcze

każdy uczestnik ośm oryginalnych losów franco,
zwłaszcza że wszystkie (200) oryginalne losy przeszły na zupełną własność 
25 uczesników.

Pierwszy Kantor Wymiany w Budzie
ZYGMUNTA AUSTERLITZ A

przy  moście łańcuchowym Buda (Ofeu). 3925(4-7)

i

Prędkie wykonanie poleceń z prowincyi.
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3990(1-3)

r rSOCIETE FRABCfl - AUTBICHIEHHE
pour les a r ts  industriels 

V l e n n e .  X . F l a n  1v e n g a s a e  5  , a a  p r e m i e r .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Coquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps de laine
coulenrs antiques.

Spócialitó de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. “
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints,

Ceramique pour panneaux e t lam bris,
Faiences ponr salles de bains et carrelage.

Entree librę des magasins.
Wybór w materyach na meble, w kobiercach, haftach  i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(12-78)
X. Flankengasae 5, na lem piętrze.

Envoi Franco d’echantillons en province.

i Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi D r .  O . S C I  i l l s  c l i  

w Berlinie, Louisenstrasse, 45. — Teraz leczy przeszło ty siąc  chorych.
3861(9-25 1 s z p r y c o m : brou

Zaraza bydła,
która niedawno ograniczała się tylko na małej przestrzeni kraju, przybrała t*raz większe 
rozmiary i potrzeba, żeby wszyscy gospodarze i posiadacze bydła wspólnemi siłami kładli 
tame dalszemu jej rozpościeraniu się. Przedmiot ten jest dla każdego gospodarza z osobna 
jak  i pod względem narodowego gospodarstwa tak wielkiej doniosłości, że się wydało^ konie­
czną rzeczą częściej o nim mówić i przypominać najlepsze dotychczas znane środki ostro­
żności; a te sa: ^3998)1-1( _

Przeszkadzanie w rowadzeniu jej, utrzym anie w czystości, w ietrzenie i kadzenie s ta j­
ni, unikanie przeładow ania bydła - aezą. Niezawodny zaś sku tek  odnosi codzienne dawanie 
korneuhurgskiego proszku dla bydła, czego nie powinien zaniedbywać żaden posiadacz byała 
szczególnie podczas panującej zarazy; mamy listy, w których donoszą, nam, że nawet w oko­
licach dotkniętych wielką zarazą  nie poniosły ż a d n e j  szkody gospodarstw a, w których prze­
strzegano powyższych środków ostrożności i dawano jednostajnie co dzień I 2 łutów  kor- 
neuburgskiego proszku dla bydła na jedną sztukę rogatego b y d ła , przez to bowiem po­
w iększyła się  działalność narządów traw ienia a  zaraźliw e wpływy na bydła były słabsze.

Składy w których można dostać c. k. uprzywil. korneuburgskiego proszku dla bydła, są:

g a p  w KRAKOWIE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna i J. T rauczyńskiego, — we 
LW OW IE: u pp. aptek. Konstant. Iskierskiego, P io tra  Mikolasza, Jak. Beisera, S. R uckera, 
Klein wdowy. p. N iessler, J. Piepes.

f g l i .  Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach GALICJI, o których
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.
n o ł ^ o ^ o n i o  Uprasza się, żeby chcący uniknąć pomyłek, nie mieszali Franciszka
U S i r Z c Z U f l l c ! .  j .  Kwizdy płynu restytucyjnego, który  je s t jeden, co go odznaczono
C. k. wył. przywilejem , Z innemi podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami. — Broszę 
także uważać na to, że na każdej etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżej 
stojący podpis jest w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowane wyroby składające się z części całkiem bezskutecznych a nawet szkodliwych i 
przestrzegam bardzo, żeby ich nie kupować.

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen­
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. " W .  5 r te> -  
c ły lŁ E i .  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(35-62)

Z wolnej ręki do sprzedania

■ Nowym Sączu pod L. 99 & 100 w Rynku poło­
żona. Cena szacunkowa 16.000 złr. a. w. 

Bliższa wiadomość u właściciela. 3937(4-5)

Na pięć kredytowych losów
2 fl. 100 z. r. 1864, 2 fl. 50 z r. 1864 losy, 1 los Salm, 1 Clary,
1 Palffy, 1 Genois, 1 miasta Budy, 1 Windischgratz’a, 1 W ald-

stein’a, 1 miasta Corn..) i Keglevich’a.
gra się »a kwitem udziałowym naszój

gry spółlsowej grupy O.
miedzy 18 uczestnikami w 25 ćwierćrooznych ra tach  i  7 fi. Zarsz po złożeniu
piwrwszej Ć W ierĆroCZBĆj ra ty  fi. 7 gra się już na najbliższe ciągnienia

losów Clary 3Ugo stycznia i losów z roku I860, losów Genois lgo lutego,
losów Z r. 1864 1 marca i losów kredytow ych 1 kwietnia itd. itd. z głównemi wygranemi

wynoszącemi

przeszło trzy miliony
w roku. — Po zupełnśj wpłacie sprzedaje się l08y według kursu, a gotówkę rozdziela się 
w równych częściach między uczestników. — Opłata stęplowa prawem przepisana wynosi 
za assygnatę udziałową raz na zawsze fl. 1.30. — Zamawiać i dalsze raty upłacać mężna 
przekazami."

"Wygrane wypłaca się zaraz.
Główne wygrane zrobiono u nas na assygnaty  rentowe i gier 8pÓłkowych dnia 1 

września 1871 na los z r. 1839 i d. 1 września 1870 na los z r. 1864.

Kantor Wymiany austr. Przemysłowego Banku
dawniej

Edward Eiirst, Wiedeń, Stefansplatz.
(Przedruków się nie płaci.) 3952(5-8)

W  drukami „Kraju" pod Zjuxadom S t .  Ghrftliekowskiofo.


